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■̂■*.̂ AWOVt'icZK — aL Szeptyckiego —
£*Ł£iS0&IE —• oL Zamkowa 14 Kslęg,
ORODNO* — Księgarnia T-wa „Roch".
HORODZWj Księgarnia Kol „Ruch”
Ht.LCK — Sklep „jedność44
UDA — ni. Suwalska 13 — S. Mates&a,
UJNINIEC — Księgarnia KoL „Ruch*4.
?/iOLODECZNO — Księgarnia T-wa „Rock1* 
mOMY — EjdeSraan
NIE&WIEŹ ul. Ratuszowa — Księgarnia Jaźwińskiego. 
NOWOGRÓDEK — Kiosk S t Michalskiego. 
?iia-SWiĘCIAŃY — Księgarnia T-wa „Rnch“

DRIUjA — Kowlem.
OSZM1ANA — Księgarnia Spćidz. Nanci!
POD.BRGDZIE — ul. Wileńska 15 T. Gurwicz 
FIŃŚK — Księgarnia Polska — S t Bednarski
POSTAWY — Księgarnia Polskiej Macierzy Szkoln-ć}. 
S.IOŁPCŁ — Księgarnia T-wa „Ruch 4 
SŁGNIM — Księgarnia j. Ryppa ui. Mickiewicza 16, 
SMORtiONIE Stowarzyszenie Przyjaciół Oświaty1.
ST. śW5EO.Ańv ._.. M, Lewin — Biuro gazetowe \ń. 3 Mi 
SZARKOWSZCZYZNA, M. Mindcl, skład apte .rf. 
W0L02VN — Liherinan, Kiosk gazetowy 
WARSZAWA — Kiosk Księg. KoŁ „Rttch“.
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PRENUMERATA miesięczna z odniesieniem do domu, ktb z 
przesyłką pocztową 4 zł. zagranicę 7 zl. Konto czekowe PKO 
Nr. 80259. W sprzedaży detal, cena jednego numeru 20 gr.

Oplata pocztowa ntfszczona ryczałtem.
Redakcja rękopisów niezamówloiiych nta zwraca. AdKnńmiun- 
nie uwzględnia zastrzeżeń co do rozmieszczeni ogtoezoń.

CENY OGŁOSZEŃ i wiersz milimetrowy jednoszpaitowy tsa stronie 2-ej i i 3-ej gr. 40. Za tekstem 15 gr. Komunikaty 
siadesłane milimetr 50 gr. Kron&a reklamowa milimetr 60 gr. W numerach świątecznych, oraz z prowincji o 25 proc. " drożej. 
Zagraniczne 50 proc. drożej. Ogłoszenia cyfrowe i tabelaryczne o 50 proc* drożsj. Administracja nie przyjmuje zastrzeżeń co 
do miejsca. Terminy druku mogą być przez Admiafetację zmieniane dowolnie. dostarczenie n-ru dowodowego 20 gro*?v

Dzieje polityczne dwóch ostatnich miesięcy

n i e m i e c k i e  a k c j e  s t o j ą  n i s k e ,  m o 2 e o  j e  t e r a z  k o p i ć

Powrót premjera Jądnejewlczo do WarszawyI

Cat.

W  CIĄGU DWÓCH OSTATNICH MIE- OFERTY HITLERA POD ADRESEM 
SIĘCT OD BIAŁEGOSTOKU DO ZWY- POLSKI

CIĘSTWA NAD WISŁĄ. Potem, jak  p ro jek t klubu czterech zo- w Jednem  tylko m ieście h iszpańskiem  nia francusko  - polsko - niem ieckiego. 
Dzień 18 marca 1933 r. .W izy ta  M ac sta ł sp a ra liżow any  p rzedew szystk iem  spalono  36 kościo łów  na ogólną liczbę 

D onalda  w Rzymie i paM czterech. P ol- przez po litykę S tanów  Zjednoczonych., 4 0 - Spłonęły skarby  sztuki. K onfiskuje 
ska znajduje  się w obec  zapow iedzianej następu je  tak  d la p ra sy  polskiej n iespo- 5>ę '” ' en 'e k las2 to row > k° nflskuie się 
oficjalnie hegem onji 4 -ch  m ocarstw  w dziew any  zw rot pofityki niem ieckiej w o- p rzed s ięb io rs tw a  zakonne. P ra sa  anty
T- . . , , hpr PnicH  kato licka  odpow iada na to, że mnisi toEuropie, i w obec pogłosek , ze M usso- ULL roisK i. r  ’

. , , • , , , * ‘i • • r * , spekulanci. No, dobrze, ale nie w szyscyhm jest przychylny  idei rew izji polsko - C zytelnicy nasi p rzypom inają  sobie te ,.. . . . ’ ’ . /  J
* r  j j j j r  -r p rzeciez zydzi berlińscy  sk ładają  sie z

WILNO. — Prezes Rady Ministrów Janusz miasta dra Maleszewskiego, kuratora O. S. Sze 
Jędrzejewicz odjechał w niedzielę o godzinie lągowskiego, wicedyrektora PKP Mazurowskie- 
23 m. 30 z powrotem do Warszawy, żegnany go, ministra Staniewicza, profesorów USB, za- 
na dworcu przez wojewodę wileńskiego p. Ja- rząd Instytutu Naukowo - Badawczego Europy 

S tresem anna począw szy , grozili nam re- nam nanowo Nie powinniśmy iei stracić  szczołta> wicewojewodę M.‘ Jankowskiego, pre- Wschodniej oraz szereg przedstawicieU władz 
.. , C . - f , . J J zesa Sądu Apelacyjnego Wyszyńskiego, proku- miejscowych,

w izją granic, a nikt się nie obu izał. O to pow inniśm y doprow adzić  do porozum ie- ratora apelacyjnego Przyłuskiego, prezydenta _______

TRAGICZNY WYPADEK NA WYŚCIGACH

niem ieckiej g ran icy  na karzy.se N iem iec, boje n e m o w e  jednego  przeciw ko w s .y -  dobroczyńców . O to bo lszew i- " “ Y * ®  N i^ b ę d n a " '^ 'rewizja traktatu wer < & « * » * *  «"Wy m iejsce na torze p las- dźców  doznało lżejszych poranień. Ko-
w obec tego  ze p rem jer angielsk i u- stkim . k tóre n a  tern m iejscu stacza I, m y c|<a Rq Qd > si nad mj_ ^  w £■ kim- „  . „ie poniosły obrażeń. W śró d  w yw ró

w aza, ze me będzie sta łego  pokoju  w z ca ą jed n o litą  . jednom yślną pod  tym  ^  ,iszeńc6w .( a jeszcze kjlka mie.  nic, oraz znale7,enie teraz dopiero rozumnego ^onych koni znajdowała się  ogólna fa-
E uropte , jeśli jej n ie będzie. W  pew nem  w zględem  p ra są  po lską. T w ierdziliśm y, WVcrnała z M oskw y na śm ier '- ' ostatecznego rozwiązania (eine vernunftige f  J ^  .  .!ł . k laczV- w  którym worytka „Apatm .
tow arzy stw ie  pow iedziałem  w tedy że Pol ze n iep raw d ą  jest, że d la Niem iec n a j-  S‘vCy tem“ M osk^  na snl^ r - und endgfilHge Lósung), której nie dal traktat t0 b»egu b ra ło  udział 15 n a ,w y b itn ie j - B ieg w y g ran y  zo s ta ł przez; k lacz  p .
ska je s t w położeniu , w  jakiem  się w ażn ie jszą  sp raw a  je s t Pom orze, że f ,o d o w ^ dziesiątk i tysięcy lu d n o ść . T a -  we sz*zególnie na wsc,hodzie> miedzy szych  a -eb .c  polsk ich , n a s tą p ił w  wfflęg- B ensona z L eszna  „L au d ę  i r .  S ta jm a ta

•I v  u, w j<ais-iuni j * r . j , +aktv nie w vw ołu  a icdrmk rpnerkusi ».■- . . . , . . . ‘ ło sc i ok o ło  800 m etrów  orzed  m eta k a- w v m w a  te  klaswezrta nacrrode m y  trzee*
się znajdow ała , gdy  bolszew icy zajm o- N iem cy sto ją  w obec kw esty j o w iele d la Kie IaKty nle w yw otuJ4 )eanaK repe ikus.i Nlemcam, , Poiską, co woźna osiągnąć.

KARAMBOL 7 KONI NA TORZE MOKOTOWSKIM —
DWAJ DŻOKEJE UMIERAJĄCY 

WARSZAWA PAT. —  Podczas nie- się 7 koni. Dwaj dżokeje — Magdaliński
scy dzielnych wyścigów na torze Mokotow- i Szyszkowski — odnieśli tak ciężkie

Oto próf. Stroński w niedz ;2 f  \V;,.-z ‘ skim w Warszawie wydaraył się jeden z rany, że wątpliwem się wydaje utrzy-
pisze że Hitler powiedział najpoważniejszych wypadków, jakie kie- manie ich przy życiu. Kilku innych jef-

fiasocliiziD piofr SiroDiSiPjfi
Jacy to dziwni ludzie ci dziennikarze pol-

w ali B iałystok  w 1920 r. O burzono się nich w ażniejszych . W yśm iew ano  się, 
na mnie, iż ta k a  d iagnoza  je s t n iep a trjo - w zruszano  ram ionam i na sam ą m yśl, że

w pofityce m iędzynarodow ej. Takiego zdania Hitler nie powiedział, to, co

łosci około 800 metrów przed metą ka- wygrywa tę klasyczną nagrodę już trzeci 
rambol, który spowodował wywrócenie rok z rzędu.

N iem cy są w  izolacji dyplom atycznej, prof. Stroński przytacza, jest montażem po-

«*■*>• V *7 Z’oU» S !l“52ńS5t  Owacje dla lotników polskich w Wiedniuporów nan ia  n ap isać  w gazecie, bo uw a- n io iską uw azac jako  kiwestję dla swej . J u- t. u  v ą  rewj¥ji traktatów pod względem terytorialnym, 9  ■
żąłem  że ilie m am  p ra w a  szerzyć po<dą- polityki d rugorzędną, czy też s to jąca  w 8 ajacr  fcur0Pę w kierunku konso lidacji Hjt;er wskazywal na nie na Polskę. WIEDEKi PAT. — Kpt. Bajan, który przy- gwiaździstym pobili nadzwyczajną brawurą
dów  tak  dep resy jnych . D ziś jednak m o- dalszej kolejności zagadnień . P rz e sb z e -  m o carstw - zm ienił sw e łożysko?  Zdanie o Polsce według sprawozdania PAT-a byt wczoraj do Wiednia, spotyka się, podob- wszystkich lotników.

, . , . , , i  , , . . . . , .• t Odpowiadam na to: brzmi: nie jak i jego kolega kpt. Dudziński, z obja- Lotnicy polscy wezmą udział w bankiecie,
gę napisać, ze ta y o. porównanie z g a e m  a tze P*z<~ 1 en y 1  owaniem^po- Nje nurt w  ]C(jerun^u konsolidacji mo- Celem prawdziwie trwałego pokoju, winno wami wielkiej sympatji i uznania ze strony który odbędzie się w poniedziałek wieczorem,
klęskami roku 1920 tern silniej się nasil- jęc „rewizja traktatu wersalskiego i caf§tw  europejs^icj1 nie może zm ienić być ^  rozdzieranie ran Iub ich jarzenie, lecz austrjackich kół lotniczych. Ma na nim nastąpić uroczyste rozdanie na-

Zwracałem u- "  ̂ 1 leczenie ich. Przy odpowiedniem traktowaniu Na dzisiejszym meetingu w Aspem kpt. Ba- gród. Szczególnie życzliwię^odniósł się do na-
austrjacki aeroklub, a zwłasz- 

jego książę Kinsky i arcyksią-

wa, bo właśnie tak  było jesienią 1920r.: „rewizja granic Polski". . ..... .    ..  r 0________ 0___
W pierwszych dniach sierpnia 1920 r. wagę, że nie są to pojęcia jednoznaczne, sweS° łożyska. Konsolidacja mocarstw pSobIemów europejskich można było bez trudu jan był przedmiotem gorących owacyj. szych lotników‘a
położenie Polski jest tak złe jak nigdy że można sobie doskonale wyobrazić, że Jest nadal celem’ do któreg° z d l ż a ć  b ? ~  znaleźć takie rozwiązanie na Wschodzie, któ- Z objektywnością, która przynosi im zasz- cza kierownicy je
od chwili rozpoczęcia wojny polsko - rewizja traktatu Wersalskiego nastapi na dzle Polltyka europejska. Przyniesie ona re uwzględniioby zrozumiale roszczenia Poiski, czyt, aranżerzy lotu alpejskiego stwierdzają, iż że Antoni Habsburg.

ur^uL,/.ęv,ia wujiiy Fui^iyu  ̂ . . t zbvt wielkie korzyści całei Euronie abv tak sam0» i8* naturalne prawa Niemiec. zwycięzcami lotu są Polacy, którzy w locie _______
bolszewickiej. W  dniach 17, 18, 19 sier- jak.ms mnym punkc.e, mekomeczme w 2 ?  ‘: k0 Mimo to, żaden rząd niemiecki „ie ziarnie z

Ku czci S. p. Żwirki i Wigury
fmia już jest tak dobrze, jak nigdy od związku ze sprawą polską. Równie m”zna było, Slę je  ̂ wyrzec,tak samo, jak w[asne. inic-atyw,yr umowy> która nie może być 
początku tej wojny. Z podobną prędkoś- jednomyślne, jak niemądre ironje i 111 st^ zls z ĈY uJe wewnębz usunięte dopóty, dopóki nie będzie można jej

cią stało się to teraz. W  dniu 18 marca wzruszania ramion były mi odpowiedzią. n0 “ eur0Pcjską wojnę, która byłaby zastąpić inną lepszą.
1933 r. jesteśmy państwem, któremu Polscy dziennikarze wprost nie wiedzieli, samobójstwem każdej strony, któraDy Rozumiem dziennikarza polskiego, który do-
ofośno zapowiadają rewizję je<r0 granic że rewizja traktatu Wersalskiego może wziSła w nieJ udział- Gwałtowna po- radża rządowi polskiemu odrzucenie ofert Hit-
W dniu 18 maja jesteśmy państwem, hyc inna, niż pomorska. Niema w prasie n‘yka Hitlera wywołała zamieszanie. Pa- 'era. Nie jestem’ tego zdania, ale to stanowisko 

j J O lś n ij  pailOLWL,..!, ’ r  , m iptairnv ieHnalc ->p nrr t r a l r t a r W . m- #zumtem, pojmuję, ze ktos uważa, ze interes
kokietow anem  na w yścigi przez obu polskiej zw yczaju p o sy pyw an ia  g łow y ™ięidjrny jeunaK, po  tiaK iacie w e i-  wymaga odrzucema tych ofert. Ale llie
sw oich sąsiadów , przez B olszew ję i popiołem  i odw oływ ania  n iesp raw ied li- salskim  była. okupac ja  Kuhry, było na- pojinu;ę> ie ktoś z wyraźnie filo-polskiei mo- 
Niemcy. w ości, k tóre się w ygadyw ało . N iem a też P rężenie stosunków . N ietyłko musiało po wy Hitlera, z jego zalecanek do Polski robi mo-

zwyczaju przyznawania się do te^o, że Przy ]^  LocaiTio, ale ten polityk, wę anty-polską, wmawia wbrew1 tekstowi tej
CO SIĘ STAŁO Z PAKTEM nje m,iało -j Gdyby takie zwy- który Locarno zainicjował, zdobył dla mowy, że Hitler nam grozi i uważa, że bała-

CZTERECH? v . jstn iał J * . 1 J 1 k, ' sweS° Pa h stw a  w yją tkow o szczęśliw e muc^c sytuację, działa w interesie państwa
Cza ê 1Stniafy> t0 te raz  P0; U  dek laracji & r  v polskiego. Ci ludzie naprawdę ciągle uważaja,

W dniu 8 kwietnia Roosevelt wystę- Hitlera wobec min. Wysockiego; 2) de- stanowisko. Pi zez lata żałowałem, ze to że jm więcej wyimaginują dIa nas niebezpie.
puje z pierwszą propozycją konferencji klaracji hitlerowców gdańskich; 3) mo- nie Folskaż a Francja wystąpiła z inicja- czeństw i gróźb, tern lepsze będzie nasze sta-
w Waszyngtonie. wie* Hitlera w Reichstagu, —  wszyst- Locarno. Dziś ta okazja nadarza się nowisko. Co za dziwmy masochizm polityczny.

Co się stało z paktem czterech? Dla- kie te pisma polskie, które zaszczycały 
czego wydawał się wprost nieuchronny, mnie swemi ironjami, powinnyby napi-
dlaczego nawet Francja musiała ogłosić, sać: „a jednak on miał rację". M i f t l t l F U  H ^ V ł f l  A
że do niego przystępuje, a potem gdzieś Deklaracja Hitłera wobec min Wy N i e i l l C y  W 0 D 6 C  0 0 1 1 1 1 * 1  4  ł l l ! > C g 4 S l V

znikł z powieizchni życia euiopejs lego. s0ckieg0 z n̂[a ą maja 0 szanowaniu PARYŻ PAT. — Omawiając podróż Stwierdziwszy optymizm, panujący 
Słyszałem różne tłumaczenia: traktatów wobec Polski i o beznamięt- Goeringa do Rzymu oraz narady Musso- we włoskich kołach dyplomatycznych,
Pakt czterech mówiono mi ny,m stosunku do Polski zrobiła kolo- Hniego z Goeriwgiem i ambasadorami „Le Temps" pisze, że pakt współpracy 

pizestraszył się ostrego protestu M. En- Salne wrażenie w Berlinie, kolosalne wra Francji i Wielkiej Brytanji „Le Tem ps“ 4 mocarstw nie będzie miał na celu żad 
tenty, wystąpień Benesza, popartych żenie w Londynie i Paryżu. Deklaracji uważa za wątpliwe, że projekt paktu 4 nego konkretnego projektu rewizji trak 

spokojniejszą demonstracją Polski z hr. tej dodamy jeszcze kolorytu, przypom- mocarstw powróci ,na pierwszy plan dy- tatu, lecz poprostu tylko zagadnienia pro 
Potockim. ma wszy, jak ustosunkowują się hitlero- skusji międzynarodowej. Dziennik twier- cedury. Pakt ten nie uszczupliłby w ni-

Tłumaczenie takie odrzucam, jako WCy (j0 jnnych krajów. Taki np. dr. dzi, że głównym celem podróży Goerin- czem praw innych państw, ani też peł- .  ;J.________
naiwne. Nie mógł projekt klubu czterech Frank, minister hitlerowsko -  bawarski, ga i toczących się w Rzymie konferen- nomocnictw Ligi Narodów, gdyż jedynie ^ 'mLu wśród Pwie i kie hZ 'u r o ^ y  st ości odsłonięcia ,narod6w- N a  ̂vlii* iem ag ro m ad i^m i,
być robiony bez uwzględnienia tego, że zapowiada w tym samym czasie zbrojne cyj jest możliwie szybkie zrealizowanie przy utrzymaniu tych podstawowych wa pierwszego na ziemiach Rzeczypospolitej pomni odbytem  ^ cynku zimowym, lobec^ y
takie protesty będą, a więc zaistnienie wtargnięcie hitlerowców do Austrji. paktu 4 mocarstw. Nagły zwrot w Berli- runków stała współpraca mogłaby przy- " Ś  ^  ’
tych protestów me mogło tego projektu Deklaracja hitlerowców gdańskich z nie byl n,ewątpliwie sP°wodowany za- nieść owoce dla sf

-p HmaiP B • 15 maja stanowi konsekwencję i potwier- r5wn° P rzezrad y  Mussoliniego, jak i koju europejskiego.
Tłumaczenie dnugie bizmi, ze prem- dzenie dek,aracjj Hitlera z 4 ma.a przez pozycję W aszyngtonu i Londynu.

Oświadczenie 6earinga . . .
9  WARSZAW A. PAT. N a stadjoma-e Le- * * *

Premjer pruski Ooering podkreślił premjer praski -  żadnej kwestji au- gJł av Wawaawfe rózeg,iiany został mecz KRAKOM1. tPAT. Zaikońozomy aoatal 
nriańcU loct Uimlż-r-io powrócił w niedzielę do BerDna ze swej dwu- strjackiej. Mowa Hitlera stworzyła nową sytua n r„ iri „ a • a w Krakowie mece ligowy OraiooYia - Lair-
żą część prawdy, ale należy zauważyć, . J ją stosunków polsko - dniowej podróży do Rzymu. cję, która ma być, według życzenia rządu nie- ^  ‘ ^  ® ^  m • ;  bam ia wyrfikiem remisowym- 1:1. Już w
niemieckich. Sprawdziło się to w tern w  rozmowie z przedstawicielem „Koelni- mieckiego, dalej niezwloLie rozbudowana w Le« s  ® ««**** p iątej ottaiueie Kiis.tińató stnzelił dla

KPT. BAJAN O KATASTROFIE
WIEDEŃ PAT. — W rozmowie z kores­

pondentem PAT-a kpt. Bajan oświadczył, że 
katastrofa jego samolotu nastąpiła nietyle z po 
wodu lekko podmokłego terenu, ile raczej z po 
wodu gwałtownego wiatru. Po starcie na zbo­
czu ściągnął wiatr zstępujący maszynę wdół. 
Nastąpiło zderzenie z drzewem, poczem apa­
rat pochylił się ku ziemi, uderzywszy zaś o 
nią, stanął w płomieniach. Kpt. Bajan i jego 
pomocnik uratowali się szybkiem wyskoczę - 
mem z aparatu. W ciągu 15 minut samolot 
spłonął doszczętnie. Pod wpływem gorąca sto­
pił się nawet motor. Wszystkie dokumenty lot 
nicze uległy zniszczeniu. Po opatrzeniu przez 
lekarza kpt. Bajan udał się autobusem do_ Kla­
genfurtu.

W ciągu dalszej rozmowy kpt. Bajan za­
pewnił, że leciał bardzo ostrożnie i unikał bra 
wurowych sztuk. Lot alpejski wymaga jednak 
szczególnego przysposobienia. Lądowanie i 
start na improwizowanem lotnisku górskiem 
było połączone z wielkiemi trudnościami.

 ------------ o©o------------

Stulecie Stow. Św. Wincentego 
a Paulo

PARYŻ. PA T. S ’l01 wiairayOzenie św. W in- 
om teg o  a- P au lo  obdhodizilio se tn ą  (rocz­
nicę iswego istn ien ia . Z te j. -okazji ikard. 
Yei-diier otdipnawił nroiazystą nnsizę >ś̂ v,jię- 
itą w ikatedmze Niotee D^ame. W uroczy- 
stości wżię.ii udział jprzcdlstawieiele 27

je r francuski D alad ier, k tó ry  pozorn ie  , . , J ‘
zgodził się n a  klub czterech , um iał jed - P0™ " ^  był . d °  S era jew a i
nak  p ro jek t ten w y w ró c ić .  S zanghaju , h tt e row cy ośw iadczyli, że te -

T o  tłum aczenie zaw iera  w  sobie du - m e, C V  * P° k° ,U Z P ° 1Ską'I w /-I rt M Dlr « T* Tl I.M 117" rt n 4 A n. . u. t _ Z  n 1 ni. A

Ligew e mecze piłkarskie
BERLIN PAT.

że bez A m eryki Francja by tego  uczynić
nie potrafiła, że największy udział w wyst^Pieniu- sche Ztg.“ Goering zaprzeczył kategorycznie, duchu orędzia
zneutralizowaniu projektu rzymskiego Mowa Hitlera w Reichstagu z dnia 17 iakoby istniały nieporozumienia między Niem- Aiussoliniego. 
przypada Ameryce. maJa Jest n iew ątp liw e mową za rewizją canii a wł<>chami- Niema też "imi -

Co skłoniło Amerykę? tiaktatu Wersalskiego. Ale wbrew właś-
Są to przyczyny głębsze, przyczyny llie temUy co Folakom się zdawało, Hit- 

historjozoficzne. Ameryka powstrzymała êr ie wizję w sprawie austrjac-
projekt klubu czterech przez proste zbli- kieł̂  widzi w kwestji lówności zbrojeń, 
żenie się i większe zainteresowanie się Spiaw y polskiej bynajmniej nie wysuwa, 
stosunkami europejskiemi. Podczas wiel- F lzeoiwnie, w swej mowie w sposób ja ­
kiej wojny Ameryka interwenjuje i prze- skrawy składa na^  ofertę współpracy, 
waża szalę. Od tego czasu Ameryka za- Zgody’ Pojednania, wyrównania stosun- 
smakowała w roli arbitra stosunków eu- •
ropejskich. Może jest zbyt nieprzyjem- AKCJE NIEMIECKIE STOJĄ NISKO, 
nie powiedzieć, że od tego czasu A-mery- MOŻNA JE TERAZ KUPIĆ,
ka woli mieć Europę skłóconą, niż pogo- Poczynania rządu Hitlera przerwały 
dzoną lecz faktem jest, ze na skutek za- we Franejj briandowskie nastroje wobe: 
powmdz, klubu czterech mocarstw, czyli Niemiec. w  Anglji oburzenie opinji pu- 
programu uropy solidarnej’, powstają b |jC2nej z pOWOdu bicia żydów przez hi*-
posunięcia Ameryk,, dążące do przeciw- lerowców jest ogromne.Wieniec, z a ­
stawienia się temu projektowi, a świa- ny prZM Rosenb I]a bie m-e2nane.

tełka nadziei, które w Waszyngtonie za- g0 żołnierza angielskiego, został, jak
Pałają, migając mem, p rzed oczyma wiadomo, wrzucony do wody. I w An- 
Francuzow i Anglików, me działają ko- gl]i , w Ameryce dają sję słyszeć

ru sk iani n-  antaganizm w o s k o  - fran- o wojnie prewencyjnej z Niemcami. Swo- 
cuski,, ani na mewyrownane rachunki H A r n a a  nodziwiam
francusko - niemieckie J? 7  n ♦ ' t e  g J mSy Zyskiej! Oto Niemcy przez wiele lat, od

Z Cfltla de i Yatfcano

Roosevelta i paktu cztere<i}i
szawianika g ra ła

braku strzelców w ata.kn.

Na zdjęciu naszem widzimy fragment wspaniałych ogrodów watykańskich i kaplicę Sykstyń-
ską na dalszym planie.

■baz Ketaa. Gra blyła mamucie Smoczek pięknym  Pitmzsdem wy- 
baińdzo cfiekrnwia, żywa i. emocjoiLująca. — rów nał.
Naogól y.aizmaczyła się lekka przew aga * * *
Legji, .niew ykorzystana cyfr/owo iwękutek POZNAŃ. PA T. W  m eczu o m istrzo-

s{)Ajo L igi Rucili i|iiespodiziewanie 'poko­
nał Wair.tę w: Poznan iu  2 :1 . Gra była —

* * naogół wj^ówmaina z łeikką pnziewagą do-
LWÓW. P A rr. We Lwowie w meczu jo isko.aale dyspa^ow aitegp Rucliu.

mij&trzosiwio Li:gii Czarni pokonali 22 p. 
p. w'Suosmińiku 2 :1 . La lewaka drużyna, od- 
mipsr-a szczęśliwie zwycięs?wto .nad’ pnze- 
ciwYnikiem. k tó ry  m iał 80 proc. .gry. —
Siedlezmnie gretli jedlnaik z ognominym pe­
chem. Pięprw;ezią hiramkę uitracdld jiuż w S 
4 minucie, pr:ze:z nicszeizęśliin-y sannoibój- 
ezy sitr/jał PoTaka, D ruga b ram k a  d la  
C zarnych .paidła ze strzału  Makucha.. — 
przyczem  do u tra ty  te j bram ko p rzy ­
czynił islię; (wainde bramlkarlz gości Kossoaa’- 
sik-i, k tó ry  opuści] iw; perwneji chwadd1 bram ­
kę. Eistaiwiczne .ataki gości, n ie  dały 
rezultatów  rze wzglęidfu na mtedlyspoizycję
strzałow ą n ap astn ików . P o  zm ianie  pól — 
udało isię Rusnikowd1 .zdobyć hiomórowy 
punkt dla ,sdeidlczain tw 45 m inucie.

* * *
ŁÓDŹ. PA T. Mecz ligowy ŁiKS — P o ­

goń, zakończany niespotdlziewumie w y­
rokiem  awycięsitwem ;drużyny łódzkiej —
5:0 (1:0). Btraamiki d5 fzmiyieięzców stfrzeli- 
li He.ribisiatmiich • i' Suwi-aik ipo dz/ie M ille r  
jedną.

Samoloty
OEMfidiie

kursują

CIDIIF.IHIE
(także w niedziele 

i święta?)

Wileńska 
Powieść Kryminalna

Felicji Romanowskiej

ukaże się w czasie najbliższym 
w wydaniu ksiąikowem.
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T  vdzi Pń A  \D d0m i C ‘ k1 Niemcy pokonały Holandję
J L  ™  Ł ^  JT Ł ^ i -& b^L u  î !3» ^!ta» H&wL M  BERLLNŚ PA T. W  niedzielę w  o s ta t-  Tiimmer mfyiwalcftył jedyny  p

KATASTROFA NA DRODZE DO PRAWDY
Kol. B artoszew icz >wi arit. p . t.. „Jedność 

w iększa od  dw óch" (P a x  aur. 3), awirócdł 
■uwagę, że m etody, stosow ane przez maro- 
dawiciów i  państmiowiców 'm ijają  się  z 
e tyką  chrzęści jańslką. W y  i w iązała się dy­
sk u sja , n a  k tó re j m arg inesie  n o tu ję  te u - 
■w-agtt. N<r. 4 F ax u  przyn iósł uzupełnienie 
a rt. koL B, dcikouaine przez kok Św ieżyń- 
Skiego. M ówi s ię  tan i o ^sprawiedlóiwości 
aasad y  zróżnlczkioiw)ania narodowościowego 
i porówaiuje uk ład  społeczeństw  do tęczy, 
w kt. poszczególne barw y stanów ką n a ro - 
dcwości- Jestt tam  jednak  szereg  nieostro­
żności logicznych. Np. z w r o t :  „.idee m e- 
s ja n istyrożne z hasłem : Polska, C hrystu ­
sem  narodów  , zupełnie słuszne w dobie 
■niewoli, są  Mtbccme anachronizm em  . Kol. 
Św .l Jeżeli coś było słuszne przed s iu  
la ty , to jes t s łuszne  i  dziś!. Słuszność o- 
znacza prawdziwość, a ta  je s t sta ła .

D alej kok Św1. m ów i o obow iązku sze­
rzenia sw ej k u ltu ry  i  zdobyw aniu innych 
■narodów (w cale n ie je s t oczywiste, że to  
zdobyw anie będzie dokonywane siłą du­
cha). Skąd  znow u?

Czyż m am y praw o, maiw<et jako  naród  
w zbijać S'4 wi dumę, 'czyż narodów  n ie  
obow iązuje pcikora? czyż inna e ty k a  d la  
■ludzi, a in n a  d la  społeczeństw a ? A p rze­
cież. żeby zdobywać inne narody trzeba 
być przekonanym  o wyż-zości sw ojej 
k u ltu ry , tyflko jak iż  nlaród1 'da się  prze­
konać „siłą ducha", że je s t niższą  ku ltu rą?  
W tedy kok Św. mówi, n i  s tą d  n i zow ąd o 
m ieczu Chryst-usowy-m, k tó ry m  m am y 
walczyć o sw oje słuszne prawia. To \nm tak , 
•bo m iecz puszczam y przeciw  złemu, a 
przecież o żadnej' zbiorow ości n ie  możemy 
mówić, że je s t 'źła, bo a k u ra t te  sam e ce­
chy dobre ;i złe zn a jd u ją  s ię  b o d a j  ̂ rw te j 
«*amej p ro p o rc ji w- każdem  społeczeństw,ie. 
A  to  je«t sympliizm mówić, że jak iś  naród  
je s t  zły, a  inniy 'dobry. I  to  jest; >właśnie 
b łąd , (który' popełnia p. S iem aszko — 
(„D roga do  praw dy". Diz. Wil. 1. V. 33 r.) 
M ożna przecież m ów ić Oi ty ch  łulb owyich 
.powodach potrzeby  ,,'odżydzeinia" Polski, 
a le  n igdy  dlatego, że żydiai s ą  en; m asse 
źli i  dem oralizu jący . Kok S. odlpowiiada 
n ieku ltu ra ln ie  kol. Bartosize wilczo wi, 
k tó ry  spraw ę s taw ia ł uczciw ie i poważnie 
top . ta k ie  zw roty, jak  „w ypisuje (brednie") 
Odpowiedź t a  omija; S tarann ie  m eritum  
spraw y, zaczyna się zaś  od lirycznego 
.wyznania, że a u to r  n ie  'znosi obłudy, że 
je s t szczery i że a rty k u ł jego n ie  (wypły­
w a z  nienaw iści. Zapew nia, że; 'nacjona­
lizm  n ie  przepielęgnuje e ty k i katolickiej', 
bo op iera  isię on ma e tyce  kato lickiej.

Ależ to  ignoiratio ełenChi lub błędne 
koło! K ol. B artoszew icz mówi 'właśnie, 
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F I N I S H
Rok akademicki dobiega końca. Finiszuje­

my. Musimy wykańczać, skupiać, syntetyzować 
prace indywidualne i zespołowe.

Zaczynamy oglądać ze wszystkich stron ca­
łość naszych wysiłków i zastanawiać się, czy 
też były one usprawiedliwione. Łatwo uspra­
wiedliwić indywidualną pracę umysłową —szu­
kanie nauki. Trudniej usprawiedliwić mniej lub 
węcej krzyklwe prace, w których chcemy wer­
tować i poruszać innych. Tu usprawiedliwie- 
i.ie musi być mocno ugruntowane, bo łatwo 
s ę poślizgnąć. Racją jest wtedy, gdy praca 
piaca zbiorowa jest emanacją żywotnego środo 
wiska, środowiska, w którem ścierające się 
wartości stworzą zwycięski kierunek.

Nie pierwsza i nie ostatnia stumetrów- 
ka. Od startu do finishu zaszło wiele zmian. 
Doraźność i blaga cierpią najwięcej. Są zresz­
tą różne niespodzianki.

Przewrócił się słuszny w zasadzie, Związek 
Zorganizowanej Pracy, bo podstawy intelektual 
nę i oparcie o koła naukowe zostały zepchnie 
te na korzyść doraźnego hasła wąsko - społe­
cznego. Wciąż jeszcze zabawia nas zespół mu­
zyczny „Smugi". Nie dławi się oślinionemi w 
tylu, tylu gębach wyznaniami wiary, ale w 
„.mauzoleum Smugi" i z Lenina zostanie tylko 
ślina.

Sapią i dyszą różne tarany do rozwalania 
ustroju burżuazyjnego, Kombinacje ekonomji po 
litycznej i piatiletki, z leligją itp.

Bo jednak dobijając^,„zdychającego Rossy- 
nanta", „naszych ojców" (którzy nam w testa­
mencie me przekazali posady) warto przynaj­
mniej zrobić im (ojcom) tę łaskę, żeby ich 
zdobycze naukowe i społeczne przynajmniej 
zgjrubsza poznać, jeżeli chcemy usprawiedliwić 
nasze podrygi, to jednak musimy trochę po­
żreć się na zebraniach naukowych, a nietylko 
na zebraniach o zbawieniu świata.

Bo zbawianie zmienia się w zabawianie.

Idziemy, przewracamy się, hałasujemy. Wy 
gląda na to, że emanacja naszych ośrodków 
naukowych (zwłaszcza o charakterze naukowo- 
społecznym) ma najdłuższy oddech.

Zbigniew Folejewski.

że e ty k a  katiGilTciku! u  maróbaa.liistów w y ­
rodnieje, irua ito trzeba odpowiedzieć, ale 
nie posługując się idio teg o  samem, p y ła -  
niem. Z resztą niabandżo tam  ,,kato licko"

.obozie ,p. S iem aszki. D ość przejrzeć 
‘tylko ąWyityazne" Młoda. W szechpolskiej 
wi opraw ie istoisunlku do inliietpolaków'. KoL 
Św ieżyński je s t w! błędzie, jeżeli m yśli, 
że katolicyzm  i' aiacjonializm - wdamy iść w 
parze. N acjonalizm  p rzy b ra ł (dziś specy­
ficzne form y, chce w ynosić ponad .1 wisizfy- 
i-stlko tylko issp j naród:. Onp. iw/ig „W y ty ­
cznych" m niejszości m a ją  się  Epotecizyć, 
zachow ując d la  ozdoby ityfliko sw e jięzy- 
ki>. "

Ale kul. Św. z  tern isię przecież inie 
zgadza, stw ierdza, że „nie m ożna identy­
fikow ać .miłości swej. Ojozyznty z  n ienaw i­
ścią  innych  mairodów" — 'toż to  zaprzecze­
n ie  h a se ł z  pod  sz tan d a ru  p. Siemaszki.. — 
Czyż wobec tego  ta k a  abso lu tna  izgoda na 
tezy kot. Św. rw a rt. p a n a  S iem aszki n ie  
jes t eonajm  niej pe rfid ją?  A le n iech p. 
Św ieżyński pam ię ta , że jego pojęcie m -  
rodiowości: s ta le  tkw i w  'chrześcijaństw ie, 
a le  dz iś nie możnm łącizyć a sobą sympilac- 
k iego nacjonalizm u z katolicyzm em , bó 
oni p o jm u ją  to  n ie  jako  tęczę n a  'błęki­
tach, ale. jiaiko' łunę pożaru  w ojny  (zabor­
czej. Kol. BairtOszeiwlicz chcia ł m ów ić — 
„isfime iira e t s tu d io 4'. A le odpow iedź „R u­
chu  M łodych" tnie s to i  mai Odpowiednim po ­
ziom ie ( np. izarzuty: san a to r bto odrodże- 
niic*wiec; goj, co  ‘żydom  s łu ż y ) . iWidać nie 
wipływa t'a p roklam ow ana 'etyka, n a  p. 
Siem aszkę, sk o ro  um ie on  tak  przekrę­
cać. Gzy n ie  w a r to  było czytać uważniej 
i  'zastanaw iać s ię?

W ito ld  R udzińsk i.

0 mołllwo$ciach praktycznych 
Teatru Akademickiego

Możliwości praktyczne, pojęte jako sp o ­
sób urzeczyw istnienia iideologji T ea tru  A - 
kadem idkiego, są  wizględnie łatw e. iZiaiłe- 
żą  'od ‘w yboru rep ertu aru , s ił reżyserskich , 
aktorskich , wiresizcde od rac jonalnego  za- 
Sitosaw/ania śroidków techniioznych.
1 'Rcpertiopr pow inien1 być abso lu tn ie  
ak tualny , m usi zahaczać o. dzisiejszą rze ­
czyw istość; lub, jeśli' zw racać isię będzie 
do przeszłości—  to, przeszłość t a  powinnla 
być u ję ta  w  pew ne ramy, współczesnego 
odczucia. Innem i 'słonzy: po jąć sztukę 
(przeszłości jako  pewiną im p res ję  (fo to g ra - 
f  ję ) i: dać je j  w yraz eksp resy jny  —  Prze­
św ietlić  wapólcześnlością.

Tw órcam i repertuaru , pow inn i być P o ­
lacy  — jeśli (zaś au to rem  jć s t  jiaikiś tw ó r­
ca obcej natrodbwości' —  pojąć go znów 
jak o  imipresjię, ,i diać m u w y raz  odrębnoś­
ci:, postaw ić go  iwt św ie tle  n a sze j w a rto ­
ści tiAtórczej ; iskonlStruoiwać go, w m onto­
w ać w dusizę poilską, jak b  całość (odrębną.

T ak  po ję ty  re p e r tu a r  będzie, .całkowi­
cie żyw y i  n ie  będzie podlegał p raw u  ko- 
stnlienia.

R eżyser  —  pow inien  być twórczym , — 
k tó ry b y  -umilał dawać w yrazy  sw ojem u n a ­
staw ien iu  wobec św iata .

Jako  p rzyk ład  postaw ię  tu  Szillera i 
R adulskiego, k tó rym  m oże słusznie za ­
rzu ca ją  pew ien  radykalizm , jednak  k a ­
żdy z n ich  je s t wartością, całkow itą.

A k to rzy  i strona  techniczna.. T ych ro ­
la w  tw orzen iu  now ej wtairftośei ku ltu ra ln e j 
je s t mihimailnia..

D obrze g rać  — oto  jediyne W ym aganie 
■od ak to ra .

Siprawmie .pOdkłaiwjać widzowi i w ciąż mio- 
w e obiraizy i e fek ty  —  o to  jedyne w ym aga­
n ie  od techniki1 sceny.

Tutiaj rewolucja; je j OTiemożliwa.
T-m an.

Koła naukowe
Z Koła Polonistów

W poniedziałek dn. 29 maja w Sali Śniade­
ckich USB odbędzie się Wieczór recytacyjny p. 
t. „Antologja Poezji Społecznej".

W programie utwory z „Antologji poezji 
społecznej", wydanej przez Koło Polonistów. 
(Wilno 1933).

Recytacje będą poprzedzone przedsfowiem 
jednego z poetów „Antologji". Początek o go­
dzinie 19.

Wstęp 30 gr. i 50 gr.

W sobotę 27 maja o godz. 12 odbędzie się 
w lokalu Koła zebranie akademickie, zwołane 
przez Sekcję Dramatyczną. Kierownik Sekcji 
kol. Leon Hortkiewicz referuje sprawę stworze 
run teatru akademickiego.

Sekcja zaprasza na zebranie wszystkich stu 
dc ntów. Zełef.

Dwie wartości
(Oćkpowiedź tym , k tó rzy  w zrusza ją  po­
gard liw ie  ram ionam i, g d y  się ich  zagadnie  

o ku ltu rze  r,niestoscm cm ief) .

Je ś li się ‘Weźmie m  punikt! w y jśc ia  oce­
nę  iwiarbościi jednostk i w  sto su n k u  dio 'spo­
łeczeństwa, na jw y raźn ie j1 s ię  żaiznaczy g ra ­
n ica  pom iędzy człowiekiem  t. zw . tw órczym  
i  tak im , k tó rego  funlkcja życiow a o g ra ­
nicza się  do  p rze tw arzan ia  nag rom adzo­
nych  (wartości1.  ̂ _

Je s t rzeczą zupełn ie  jasną> że w  ogól­
nym  bilansie, W artość ty c h  'obu grup , 
je s t jiedhakoWa, —  tocz t współ w agę tą  
dostrzega się ty lk o  iw perspektyw ie e-pok; 
isitian zaś faktyczny, (dzisiejszy, wiymioa 
izsajwsze nad1 ogół te  jednostk i, k tó ry ch  
p raca  i zasług i m  stiosunlku do; nagrody, 
po zo sta ją  na; całkow icie różnych  pozno- 
m aeh. Ci. d a ją  ze siebie w ięcej, nitz ek- 
iwiwaleint n ag ro d y  W ym aga: —  nadw y- 
d ajności te j n ie  m ożna niczem  opłacie. 
W siąka o n a  w  ludzkość, jako  jak iś  n ad ­
przyrodzony d a r  B oga. ^

Ludzie, p rześw ietlen i t ą  w łaśnie is­
k r ą  Bożą, a  być m oże m krądizkm ym  og­
niem  prom etejskim , albo, j'eżeli k to  \wpli, 
już wedle teorji' iPHattona., 'będący w" sw.ej 
gw iezdnej w ędrów ce n a jb a rd z ie j blisko 
słońca prawdy- ostatecznej,, s ta ją  w. pe­
wnym  o k resie  swojiego 'życia u ro z s ta j­
nych dróg.

N iem ożna naiw nie  w ierzyć w  preclie- 
■stynację. Zawistz>e m usi idiziałać jak iś  lm- 
;per,a.tyw .zewnętrzny,  ̂ k tó ry  pociągnie  
m ocniej jednostkę twórczą,, albo  n ie  k u  
spraw om  społeczna - po litycznym , albo 
ku ltu ra lnym .

Ten 'zewnętrzny lim peratyw  w ynika  z 
ch a rak te ru  pew nych epclk, k tó re  w  ogól­
nym  ry tm ie  życia, .znaczą s ię  n a  izewnątrz 
przew agą  j'akiegoś problem u  do rołzwiiąza- 
n'i;a.

Pew ne ram y , w  jak ie  ujęta. j'est irize- 
czy.wtStość, s ta ją  się  izbyt w ąskie  — rodzi 
s ię  po trzeba 'tworzenia nowych, szerokich.

D zieje P o lsk i ołdi na jdaw n ie jszych  
czasów m ogą być wtyiraźnym itej p ły n n o ­
ści obrazem.

Od Miieczysławia I -g o  do Jag ie łły  ■— 
o kres 'budowy polityczno - społecznej 
PaństW a Polskiego;: od1 'w; XV zaznacza, się 
już  pewna, dążność w  k ie ru n k u  k u ltu ra l­
nym , k tó ra  S taje się d o m in an tą  w  epoce 
Odrodzenia.

T ak i s ta n ; rzeey  'trwa; do  czasów, igidy 
poczynią, się rodzić konieczność obrlony 
Rizeczypo'Spolitej! p rzed  niebezpieczien- 
shwam i zarówmlo jak  z  izewmątrz itak. i  z 
w ew nątrz. Wiek, wlięc XVII p rzynosi zimo­
w a  zdobycze politycznlo - sjpołeczne. N a j­
w ięksi ludzie  tej. epoki to  społecznicy, p o ­
litycy, — reform atorowi©.

. R om antyzm , jiako konieczność dziejo- 
w|a;, w ysunął znów  n a  czoło, znaczenie 
k u ltu ry . Poidhiósł ją  do  miiiebywałych w y ­
żyn. (Bez ku ltu ra ln eg o  podkładu  ro m a n ­
tyzm u n ie  za is tn ia ło b y  hasło  M łodej 
P o ls k i: „Siztaika, dilai S ztuki").

NASZE GZASK

W c h la l i  obecnej izaiznacza 'się znowu 
całkow ita degradlaicjia, k u ltu ry , ja ko  rzeczy  
sam ej w  sobie. T o lerancy jne  us'tosunkowa 
ulia. się  jednostek  tw órczych do n ie j po­
leg a  n a  zroizumieniu jej; czynn ika w ycho­
wawczego,. K u ltu ra  s ta je  się  obecnie — 
całkow icie „stosow aną", s ta je  się środ­
kiem  propagandow ym .

Inteńetey p rogram ów  - politycznych; 
.społecznych tłoczą swie p ię tro  ma (zew­
nętrznym  w yrazie  W artości (kulturalnych, 
na., pilzedew9zystk ;iem, sztuce. S ta je  się  
oma jak b y  pseudo-wtartością.

R  adykalizm  foirm je s t przytłaczainy, 
radykaliizm em  treśc i, lecz w  treści te j 
mie o czlowiicka dhodlzi, nile o  jegO' s ię  w al­
czy etyczną  w ygodę , lecz  o  zwycięstw o te ­
oretycznych haseł, k tóre , bądiź to  'libera- 
listyczne, bądiź to  kom unistyczne zawsze 
są sprzeczne z is to tą  wolną w szelkie­
go stw orzen ia .

Każda, tw órcza jed n o stk a  je s t s tro n ­
nikiem  p a rtji, je j celom słuizy.

A w śród  całego szeregu  ludzi, h a ła ś ­
liw ie w ystępu jących  w  obronie k u ltu ry  — 
tru d n o  izmałeść (Chociażby k ilk u  praw dzi­
w ych je j  stronników .

* * *

S praw a zupełnie jasna, że dzisiejszy  
dlziień d o m ag a . się prlzedewezyStkiem n a -  
pięcia uwagi' w  kierunlku, społecznonpolity- 
'Ciznych przem ian, a  jednak  n ie  powiinno. się 
całkowiicie i\xt tern  zatracać. Życie je s t  
w szechstronne.

Leon B ortk iew icz

B ER LIN . PA T. W 1 n iedzielę w  ostu i- T im nier iwywallczył jedyny  puniki dla 
n im  mectzu o p u h a r  Da,visa. N iem cy Helandji', b ijąc  K alm ana 6:2, 6 :1 , 6^2.
Bodaindja rozegrano  dwie rew anżow e iW ogólnej p u n k tac ji zw yciężyły Niem-
grry pojedyncze. cy 4:1 i  w alczyć będą rw trzec ie j rundzie

G ram m  pokonał zdecydow anie Holeu;- z Japomiją w  B erlin ie  w  *d!n. 9 — 11
dra. Leenlbiurgeina1.6 :3, 6:2, 6:3. czerwnea.

Kobiety pilotki oa meetiopu lotoiczym
w Warszawie

U rządzany duda. 24 i  25 ib. m. n a  żakoń- 
ozenie julbileuszowegio T ygodnia LO PP, — 
m iędzynarodow y m eetin g  (lotniczy będzie 
uieladia a tra k c ją  d la  W,amzaiwy. iPo ra z  
p ierw szy bow iem  w ystąp ią  w  ty ch  Zawo­
dach  kobiety) p ilo tk i i  to zarów no lioitnicz- 
k i  po lsk i jlak .i- zagraniczne.

W banwiach po lsk ich  śtaiiitoiwoć będią 
trz y  ,p!anie. (Więc iz- A eroklubu  iW arszaw- 
Bkiego p. W acław a GzyżewSka, 'która lecieć 
będzie z -inż. Jagoszewislkim na, (angielskim 
sam olocie „M óth". P .  Czyżew ska w yszko­
lona jesfc w  A eroklubie W arszaw skim  i  tu 
zdobyła dyplom  pilotki'.

D ruga polska p ilo tka p. Ma:rja‘ T om a­
szew ska irepriezeuboiwiać będzie A eroklub 
Poznański. (Bi!nfow|aJĆ ona Ibędizie sam olo t 
RWD'2, m aleńki płatow iec tu rystyczny , 
od1 k tó reg o  wywodzą, saę słynne, RWD6 —■ 
(zdobywca p u h a ru  m iędzynarodowego, — 
Chdlienge u 1932 i  RW D5 — bite- —  zwy­
cięzca A tlan tyku .

P. Tcmaszeiwiskiej. tow arzyszyć ibędzie 
jak o  .pasażer b ra t  jej; koleżanki p ilo t — 
p. Grzybkowłsiki. Jego  s io s tra  p. M ar ja  
Grzybkoiciska je s t te ż  piiloiką A eroklubu 
Poznańskiego..

Trzecia i wreszcie kob ieta  w ystępu jąca  w 
barw ach  pełsk idh  — to  p. E liz a b e t... Pauli i', 
kuzynka obyw atela z  Pom orza1 p . E d w ard a

F isch era  vom JM ólarta, iv^łaściiiciieia m a­
ją tk u  Parzęczew. P . P au li lecieć będzie 
jako  ,pn;sażerika ze sWym Ikuzyntem. n a  sa -  
moiiołoie P1Z1L5.

Z (zagranicznych łiotniczek zg łosiły  — 
(swój udział 'Oficjaalnite dotychczas trzy. 

P ierw sza nadesiłalai zgłoszenie Belgi'jka 
p. G uy H anser, k tó ra  przyleci ze sw ym  
■mężem r p. Lu.is Enlthoiwemlem', uczestnik iem  
izeszłoTOicznetgo m eetangu w  Warszaróile.

Gościć będizieany w tym  ro k u  t,aikże 
nasizą rodaczkę p . Zof ję  M ikulską, (zamie­
szkałą stale w  M ediolanie, Członkinię tam - 
tejszego' Aeirioklufbu. P . M ikulska j;est 
lottniczką już old trzynlastu la t, (dyplom 
p ilo ta  tu rystycznego  'Otrzymała ‘bowiem  
w  r . 1920. C hciała  p rzybyć do  P o lsk i już 
w ro k u  ubieg łym  h a  m eeting  lo tn iczy  w 
sto licy , jedinak iw drodze- sam olot jej! u- 
legł -wypadkowi.

Trizeeda w reszcie pilotka, ito p an i Mn;r- 
g e r ita  Ko-hn, p ilo tk a  czechosłowacka, — 
k tó ra  przy leci ma (czeskiej! (maszynie Sm o­
lik, mająe, za  p asażera  p. Szenfca. Mąż 
jej' p. Koku, rów nież pilliot, tow arzyszyć 
będzie żonie lecąc mai iirnnym . apam cie. z 
pilotem  p. Hirusiźką.

Poizatiem izj iCzedhosłoiwacji zapow ie­
działy  swój! p rzy lo t ponad to  'dwie koibie- 
ty-lotnic-ziki, o f icjialne zgłoszenia, od- (nich 
jeszcze n ie (nadeszły.

Wczorajsze uroczystości L.O.P.P.
W ILNOl W czorajsze Uroczystości ŁO 

P P  u1 rozpoczęły się nabożeństwiem W ko­
ściele śwy Ja n a . NabożeńsitWo odpraw^ił 
k,s. prof. Falkow ski.

Obecni' n a  nilem Ibyli prezesi W oj. K o ­
mitetu- LOPiP, p  wiee-wiojewiodą Jankoiw-

Z pod znaku korkociągu
B roń Boże korkociąg  tenj n ic  n ie  m a 

wspólnego, ż  nap o jam i i, kork'am i. J e s t  to 
siymibioil lotnika, korkoiciiąg' pow ietrzny. 
Na zakończenie dwiudnlowych u roczystoś­
ci LO PP' —  odbył się W  niedzielę 21 b. m. 
na  Porubanlku .„Fe^+yn lo tn iczy ''.

Licznie p rzyby ła  publiczność m ogła  
(zlbłislca, obejrzeć masizymy, m ogła  p rzy jrzeć 
się  lo tom  zarówino, św ieżo uipieczonych pii- 
lotów., jak  w y traw nych  instruk torów , mo­
g ła  w reszcie wziąć udiział w  lo tach  na  
trójsiiinikowlym ,,Fckkerize“. A m atorów  by­
ło  moc, to też kolejlka n a  osiem  aniejsc w 
ikabinte „Folkk'era" b y ła  długa.

Raiz po  raiz stiairtoiwiał duży  „Fokiker", 
zataczał jedlno koło- n a d  lotnislkieni i lekko 
łagiodinie opadał ma izieloną płasizCzyiznę poiła

Niejedenl p rzekonał siię >wo, isolidiności 
kom m ikacjii pow ietrznej. Szybko;, czysto, 
w ygodnie i miaximum pewnlości. K ilk a  m i­
n u t  n a  „Ftokkeirze" wystiarczy, by stać  się 
zwolemnlikiem la tan ia .

W  czasie (lotów odbyło' isię rozdanie 
świaidectw 'absolw entom  teoretycznych  
kursów 1 szybo  ;vhiotw!a p rzy  A eroklubie 
W ileńskim .

Ślubowało bractw o n a  korikociąg, "że o- 
bowiąizków; lo tn iczych  Ońii honoru  pow ie­
trzn eg o  .Sitrzec będzie. W śród młodego 
n a ry b k u  iznlaczną iczęść stan o w ią  luczniowlie 
azkół iśredinicih. B ędą iz inidh w  prziysizlości 
dzielni piloci.

Jednocześnie o trzy m ali 'dyplomy u o - 
iwii piloci Aeroklubu W ileńskiego  p. Kurec, 
zw any d la  swej ■ w ielkości1 m otylkiem  i 
p. Massialslki, .zwany 'bocianem. Obaij p a ­
now ie przeszli 'teoretyczny i, p rak ty czn y  
k u rs  p ilo tażu  w  W iln ie , a po -odbyciu 
przepisanej! ilości lotów  'otrzym ali ty tu ł i 
dyplom y p ilo ta .

Jak  wizriaista, popularność lotnictw a, 
św iadczy nóieillka ilość widzów, k tó rzy  
p rzybyli ma, tPórubanCk wi niedzielę.

-Chętni m ogą w ziąć udział w  M iędzyna­
rodow ym  Meetiinlgu- lo tniczym  w  W arsza­
wie (24 i 25 b. m .), igdyż U ruchom ione bę­
d ą  .'specjalnie: ta n ie  pociągi. —  P ro g ram  
Meetiingu 'będzie n ierów nie ciekaw szy :i 
urozm aicony. Z W ilna, lecą dwie m aszyny 
FZŁ5 i  RWiD2,

Meetiing odbędżie. się. p o d  iwłysoikim ipro- 
tek to ra lcm  Fana, P rezy d en ta  Rzeczypo­
spolite j . Tad. C.

skti, p rezes O kr. Izłby K o n tro li P aństw , 
p. Pietraisizewjski, prezes; Foeżt Żuchoi1 ■ . 
wieź, prezydent; m ia s ta  p . Maileisizewskii i 
I 'inni. W  mówię u staw io n e  b y ły  szkoły  
i  delegacje (ze sztandaram i.

Pokaz gazowy w Bernardynce.
O godzinie 12 w  ogrodzie B ern ard y ń ­

sk im  koncertow ały1 o rk ie s try  iwfojsfcoiwe. 
N ad  m iastem  przez całe południe krąży ły  
sam olo ty  rozrzucając  ulotki; (LOPP‘u.

W ty m  icizsie w  ogrodzie za  Wiilemiką 
czyniono  p rzygo tow ania  ,db pokazu- ;ga- 
(Ziowo- lotniczego'.

' P u n k tu a ln ie  o godz. 1 pp. ukazały  się 
3 samoloitiy k tó re  rozpoczęły bom bardo­
wanie.

Zapalona; w ty m  m om encie -szopa 
zbudowania! w  pobliżu mois|tu ogrodow ego 
b y ła  celem a tak u .

Rzucone bom by gaizowe pociągnęły  za 
sobą  „ofi.nry" k tó ry m  z  poomOcą pośpie­
szyły  d ru ży n y  ra tow nicze  harcerzy .

Nai całość złożyły się jeszcze odkaża­
n ie  te renu  i  gaszenie pożaru.

żyw y udział w  a k c ji  b ra li in s tru k ­
to rzy  — oficerow ie ;i sitraż ogniowa.

P o k az  wi pierwsteiym rzędzie udośtęp- 
nioiny by ł m łodzieży, k tó ra  tłum nie (ca ły  
isizlkoły) z a ję ła  ;zbocza, olkalających ogród 
wzgórz.

Tydzień dziecka
W całej Polsce odbędzie się od dn. 22 ma­

ja do dn. 28 maja „Tydzień Dziecka".
Ma to na celu nietylko kwestę na rzecz ko- 

lonij letnich.
Zadaniem tego Tygodnia jest zainteresowa-. 

nie społeczeństwa sprawą dziecka. Służy do te­
go prasa, odczyty, radjo. Każde dziecko od­
czuwać powinno w ciągu tych siedmiu dni ra­
dosnych, że jest kochane przez wszystkich do­
rosłych ludzi, że jest przedmiotem serdecznej 
troski całego społeczeństwa. Każde dziecko 
bez wyjątku. Bo w każdem z tych dzieci tkwi 
cząstka przyszłości naszego państwa i ludzko­
ści. Bo w ręce tych dzieci, które beztroskim 
gwarem wypełniają dziś ulice naszych miast i 
naszych wsi, złożymy kiedyś losy świata. My, 
ludzie dorośli, którzy będziemy obchodzić ten

W WIRZE STOLICY
O PADEREWSKIM

Przed paru dniami Paderewski dał we Frań 
cji koncert na rzecz towarzystwa św. Kazimie­
rza, którego prezesem jest książę Poniatowski

Koncert odbył się w Wersalu w sali Herku­
lesa. W sali tej zaręczyła się uroczyście w swo 
im czasie najstarsza córka Ludwika XV-go. O- 
statni raz rozlegała się w sali Herkulesa mu­
zyka w 1896 roku — Mikołaj 11-gi bawił wte­
dy w Paryżu, uraczono go tam koncertem kil­
ku najsławniejszych mistrzów. Sala jest nie­
wielka, może pomieścić zaledwie 300 osób, o 
zaproszenia na koncert Paderewskiego dobija­
no się, jak o łaskę — a przecie, że cena była 
dowolna, nie wypadało zapłacić za nie mniej 
niż 100 franków!

* * *
Paderewski przyjechał samochodem do Wer 

salu, wszedł małemi drzwiczkami na lewo. — 
Drzwiczki te są akurat naprzeciw wielkich 
drzwi, któremi równo 14 lat i jeden miesiąc 
temu wchodzili sygnatarjusze traktatu wersal­
skiego.

Przed 14 laty Paderewski wszedł również 
temi szerokiemi drzwiami, złożył swój podpis 
pod historycznym dokumentem.

Naturalnie napatoczyli się interviewerzy. za 
pytali:

— Czy Ekscelencja nie żałuje tamtych cza­
sów? Czy Ekscelencji nie jest przykro?...

— Och, — odparł Paderewski — jak na by 
lego premjera powodzi mi się stosunkowo nie­
źle...

* * *
Przed paru laty Paderewski był w Holandji. 

Etykieta na dworze holenderskim zabrania ofi­
cjalnego przedstawiania artystów panującym. 
Ale królowa chciała koniecznie poznać Padere­
wskiego, gdy bawił w Hadze, wprowadzono go 
więc nie jako wirtuoza, ale jako byłego pre­
mjera.

Wszyscy przesadzali się w uprzejmościach 
dla Paderewskiego, królowa długo z nim roz­
mawiała, komplementom nie było końca.

Książę małżonek postanowił też zaskoczyć 
Paderewskiego miłem odezwaniem się. Odciąg­
nął na bok ówczesnego naszego posła pelnomo 
cnego - - Kętrzyńskiego i rzekł mu (po nie­
miecku) :

— Powiem Paderewskiemu na pożegnanie: 
— doswidanja! czy dobrze wymawiam to pol­
skie słowo?

— Ależ to po rosyjsku, nie po polsku, u 
nas się mówi: dowidzenia.

— Aha!
Po trzech minutach książę znowu odciągną! 

Kętrzyńskiego:
— Jak pan pówIecHał: zapomniałem...
— D O W I D Z E N I A .
— Tak, tak, dowidzenia, świetnie.
Królowa nie puszczała Paderewskiego, aii-

djencja się przeciągała, książę małżonek zdążył 
jeszcze cztery razy poprosić Kętrzyńskiego o 
powtórzenie skomplikowanego wyrazu.

— Dowidzenia, dowidzenia!
— Dowidzenia! ja wohl, dowidzenia!
Wreszcie Paderewsiki ucałował dłoń królo­

wej, książę podbiegł i ściskając mu serdecz­
nie rękę, zawołał głośno:

i— Doswidanja!
I uśmiechnął się zwycięsko w stronę posła 

Kętrzyńskiego. Karol.

CZY WIESZ OBYWATELU, ZE Z GRUŹLICY 
UMIERA DWA RAZY WIĘCEJ OSÓB, NIZ 
NA OSIEM NAJBARDZIEJ ROZPOWSZECH­
NIONYCH CHORÓB ZAKAŹNYCH RAZEM. 
OBOWIĄZKIEM WIĘC KAŻDEGO JEST WAL 
KA Z TYM GROŹNYM, A NIEUBŁAGANYM 
BICZEM LUDZKOŚCI. POPIERAJCIE „DNI 
PRZECIWGRUŹLICZE"! POPIERAJCIE BUDO 
WĘ SANATORJUM NA WILEŃSZCZYŹNIEI 
KUPUJCIE NALEPKI PRZECIWGRUŹLICZE^.

Tydzień, oddamy wszystkie sprawy życia dzie 
ciom — które przyjdą na nasze miejsce.

Niechże to będą dzieci, wychowane w słoń 
cu i cieple miłości ludzkiej.

Niechże to będą dzieci wychowane w zdro­
wiu moralnem i fizycznem. Dbać o to mus: 
całe społeczeństwo.

Od Administracji
Uprzedzamy naszych Sz. Sz. Prenumeratorów, te z dniem 

1 czerwca r. b. wstrzymamy wysyłką pisma wszystkim 
zalegającym do tego dnia w opłacie.

■aa

ZYCIE ARTYSTYCZNE WILNA
SPÓŁDZIELNIA A NORWID — DZIAŁALNOŚĆ A. SAPIRA

w czoraj w ieczorem  zapoczątkow ali p o e­
ci „P ionów ".

Rolę Spółdzielni A rtystycznej w ży­
ciu ku lturalnem  W ilna  w yznaczył w czo-

P am iętam , jak  byłem  pew nego  razu kojem , że trzeb a  będzie w ym ieniać w raj w sw em  przem ów ieniu  ks. dr. P. Sie­
na pośw ięcen iu  jak iegoś dobroczynnego  sp raw ozdan iu , uszeregow ane odpow ied - dziew ski, dokonyw ując jej pośw ięcenia,
lokalu. Ż łobek czy dom  popraw czy : coś nio do zasług  n azw iska  założycieli tej W iązać  sztukę z życiem , p rop ag o w ać  ją  
w  tym rodzaju . In sty tucja  filan trop ijna, insty tucji. T ym czasem  okazało  się, że śród najszerszych  w ars tw  spo łeczeństw a, 
ideow a, pow ołana  do życia przez tak  nie. N ikt tam  nikogo nie w ysuw a, nie podnosząc  sm ak i este tykę  życia codzien 
zw ane grono  ludzi dobrej woli. Potem  nazyw a duszą, nie p ragn ie  w yróżnienia, nego  —  oto zadan ia  Spółdzielni. O tw ar- 
trzeb a  było coś o pośw ięceniu  napisać. W szyscy  są rów ni, w szyscy  jednakow o  cie jej w dniu, k tóry  je s t p ięćdziesią tą  
Szlachetne panie, k tóre lokal zak ładały , zasłużeni: rzeczyw iście ludzie dobrej rocznicą śm ierci N orw ida, bo jow nika o
w iedziały , że będę p isa ł do gazety . Z bli- woli. M oże to d la tego , że Spółdzieln ia  dem okratyzację  sztuki, m ożna uw ażać za 
żyła się w ięc do mnie pani A.: nie je s t ideow o - filan trop ijną  insty tucją , sym boliczne. N orw id w szak  cierpiał nad

—  P roszę  pana, chciałabym  bardzo  tylko popro stu  pożytecznem  i p o trzeb - tern, że: 
p an a  prosić... Niech pan nie zapom ni wy nem przedsięb io rstw em , je ś li pop row adzi Niejeden szlachcic widział Apollina
mienić w sp raw o zd an iu  pani B. O na je s t sję j e fachow o i rozw ażnie, będzie przy  1---------   w -------
duszą  naszego  s tow arzyszen ia . nosiło  zyski, które s tan ą  się na jlep szą  na

Po chwili podeszła  pani B .: g ro d ?  d la  a rty stów , nie op ły w ający ch  ni
-  C hciałabym  bardzo  p an a  prosić... f y  W d ° S‘a tk i- j rozw aga

N iech pan nap isze kilka ciepłych słów  o ‘°  !  „ f  7  zarząd
pani A .Ona je s t duszą... B ron istT

01 . ka, E d w ard a  M achnacza  i A nato la  N ie- ^
Skolei to  sam o pow tó rzy ła  pani C. o k ludow a, ja k  rów nież radę n adzo rczą , w dziew ski, z tego co tw órcy  Spółdzielni 

pam  D., pani D. o p an i B., pani A. o p a -  której sk ład  w chodzą p .p .: M ichał Rou- w ypisali w sw ojem  credo, w ynika, że a- 
m  C pam  D..„ C ztery  czy pięc pan b3} j an p e,kSzo, K rystyna W rób lew ska , sp iracjej jej idą d rogą, w y tkn ię tą  przez 
tw ierdziły , ze są duszam i s tow arzyszen ia  A leksander Szturm an, M arjan K ulesza, au to ra  P rom eth id iona. M ożnaby pow ie- 
k tore m iało byc ideow e i filan trop ijne. j a n ina O św ięcim ska, K azim ierz K w iat - dzieć, że S półdzieln ia je s t bezw iednym  
Nie m ogąc zorjen tow ac się w gradacji kow ski, i Lew D obrzyński. P rzy sp o rzę- hołdem , złożonym  N orw idow i w  pięćdzie 
ich zasług, nie w ym ieniłem  żadnej w m o- nie zaś Spółdzielni dochodów  będzie za- s ia tą  rocznicę jego  zgonu. P iękne i uży- 
jej recenzji. Ideow e panie czuły się do- daniem  publiczności, k tóra  p o w inna  lo- teczne. 
tknięte. jcaj a r jy stó w  w ileńskich odw iedzać i po * * *

T en fak t p rzypom niał mi się w czo- p ierać, p ijąc kaw ę, jed ząc  c iastka  i ku- P. A. Sapir, w łaściciel stałej w y s ta ­
raj, kiedy byłem  na pośw ięceniu  lokalu pu jąc obrazy. W ydatk i pow yższe osładza  wy sztuki p rzy  ul. W ielkiej 32, rów nież 
Spółdzielni A rtystycznej, naprzeciw ko  ne będą p rodukcjam i literackiem i, które w ypełn ia  posw ojem u te stam en t C yprjana 
C zerw onego Sztralla. M yślałem  z rriepo- N orw ida, szerząc  zam iłow anie do sztuki

śród  najszerszych  w ars tw  spo łeczeństw a. 
W praw dzie  w nętrze  jego  salonu sztuki 
k rzyw o je s t zakreślone i cele użyteczne 
zapew ne góru ją , ale p. Sapir nie je s t fi­
lan tropem  i ideow cem . Jest człow iekiem  
interesu , k tóry  z n iew ątp liw ym  w ysił-

1 Skopasową Malejską Wenerę,
A wyprowadzić nie umie komina,
W ogrodzie krzywo zakreśla kwaterę. 
Budując spichlerz, często zapomina,
Ze użyteczna nigdy nie jest samo, 
że pięknć wchodzi, nie pytając, bramą 

Z tego , co m ów ił w czoraj ks. Śle-

Michał Sztern. Cygańska dziewczynka.

kiem utrzym uje sw ój salon w dzisiej - 
szych trudnych  w arunkach . U trzym uje 
już trzeci rok, p rezen tu jąc  publiczności 
z dniem  2 1-go  m aja d w u n astą  skolei wy 
staw ę.

O bejm uje ona dw adzieśc ia  cztery  pra  
ce zm arłego  p rzedw cześn ie  M ichała Szter 
na, ucznia w ileńskiego w ydziału sztuk

p ięknych  i L udom ira Ś leńdzińskiego, o- 
raz siedem dziesiąt kilka obrazów  róż­
nych m alarzy, w ędru jących  po Polsce 
sposobem  okrężnej w ystaw y.

M ichał Sztern, jako  uczeń Ś leńdziń­
skiego je s t już tern sam em  zdefinjow any. 
N ależy go zaliczyć do klasycyzującej 
szkoły w ileńskiej, z tern zastrzeżeniem , 
że nie dorów nyw a sw ym  m istrzom . Naj 
b liższy może je s t K arniejow i, ale oczyw i­
ście mniej sw obodny, mniej pew ny w ry 
sunku, k tóry  w ykazuje  nieco sztuczności.

U derza na tej niew ielkiej w ystaw ie 
ilość w ielkich nagich ciał: na dw ad zieś­
cia cztery  obrazy  jedenaście  aktów . C ia­
ła  kobiece sp rzodu , sty łu , z profilu . 
N adaje to w ystaw ie  nudystyczny  ch a rak ­
ter i ok reśla  w pew nym  sensie tem pera 
m ent tw órczy  au to ra , u k tórego, jak  w i­
dać, tendencje czysto  arty styczne  nie zdo 
ła ły  jeszcze opanow ać zm ysłow ej p o s ta ­
w y w obec rzeczyw istości. S pośród  o b ra ­
zów  Szterna w yróżnia  się „Cygańs-ka 
dziew czynka" (N r 13), w kom pozycji, 
technice i sty lu  żyw e, acz słabsze  od­
bicie w pływ ów  szkoły w ileńskiej, n a ś la ­
dujące ją  naw et w  układzie rąk  i sznu­
rze korali; oraz „G łow a dziew czynki" 
(N r. 2 2 ), s ta ran n a , rzete lna i p op raw na 
w w ykończeniu.

T rudno określić indyw idualność M i­
chała  S zterna na podstaw ie  pośm iertnej 
jego  w ystaw y, skupiającej dzieła m ło­
dzieńcze. T alen t, p racow itość  i dob ra  
szkoła m alarsk a  nie p o d lega ją  w ątp liw o  
ści.

* *
W y staw a  okrężna grom adzi dzieła 

dw udziestu  paru  m alarzy  niew ileńskich. 
Z najdujem y na niej p race tak  znanych i 
popu larnych  artystów , jak  W ojciech Kos 
sak, F. M. W ygrzyw alsk i, B. R ychter - 
Janow ska  obok nazw isk m łodych i nie 
znanych.

K ossaków  m am y aż trzech : są także 
Jerzy  i Karol. M anierę K ossaków , ich u- 
łanów  i dziew czyny p rzy  studn i um ie­
my napam ięć n ietylko z licznych pocztó­
w ek i reprodukcyj, ale i z p lakatów  
piw a okocim skiego.

W ygrzyw alsk iego  reprezen tu je  pięć 
m otyw ów  orjen talnych  z w ielb łądam i i 
bajaderam i, k tórych zaletą  jes t św ieżość 
kolorytu  i w ogóle kolorow ość.

N a uw agę zasługuje przedewszyst- 
kiem im presjon istyczny  E. Erb sw ym  cyk 
lem rodzajow ym  p. t. „N a ta rg u ". Fe 
pięć niew ielkich obrazów  o lśn iew ają w i­
brującym  kolorytem  i żyw ością ruchu. 
Znakom ity  je s t rów nież pejzaż „W ysoki 
Z am ek" (N r 4 6 ) , z jego  rozedrganą 
św iatłem  roślinnością.

M. M azurkiew icza drobne pejzaże 
(C h a ta  w nocy i inne) oraz „m in ja tu - 
row a" „M artw a n a tu ra"  F rancuza  F. Le- 
r ig o t‘a, m isterna w szczegółach  (K oron­
ka se rw e ty ), wyróżniiają się korzystnie.

C ałość w ystaw y, sta rann ie  i k u ltu ra l­
nie dobranej, św iadczy  o niej dodatn io  i 
powinmaby skłonić publiczność do  zw ie­
dzenia jej. Wysz.
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Na boiskach i bieżniach
Tydzień propagandy spertu Hlejskiego Kem. P.W. i W.F.

Wystawa sportawa O D E Z W A
W cŁcibie obecnej, gdy  kuirezą się  ryn - 

.ki, gdy .óałe dziiiały pwdiuikcji [zamierają, 
są jednak .pewnie a rtyku ły  o ■siiiiuych ten ­
dencjach itazw łojowych.

T ą daiedtziiną iwyitiwóreaości, k tó ra  mi o 
ans. kryzy (su m  (której jedlyuie diotych-cizSas 
n ie --wyraaiła się  (piętuo d ep resji gostpo- 
diar<saąji j«est produkcja, 'sprzętu sparto - 
wegio.

Nie m a w  dem przesady. Każdy to może 
stwtordoać.

W ©be-cmymi okresie iniiiejaiku odrodzenia 
ku ltu ry  fiizy-cizmej, -sport p re s ta i już  'być 
tylko rozryw ką, a  stad się . niezm iernie 
ważnym i koniecznym  cztyinmifciem w y  
chows/wezy w  rtoHwfoju spoęł.etz-eństwa.

W szystkie państw a, rozum iejąc znaeze- 
uide spo rtu  jako  kwiestję żdirowia. obyw a­
teli i  (kwest ję  is.il narodu, p ło ż y ły  duży 
.nacisk n a  * w yebo iwanie fizycznie -nie szczę­
dząc środków1 'na organizow anie i skale 
rozbudowyw-ainap pojrohinych w tym  celu 
insłytucyj.

Wychoiwajnie fizyczne zostało upań­
stwowione. Specjalne .godziny praezna- 
csomo n a  -oboiw dąizkowe w praw ianie sp o r­
tu  w  'Stzikołaoh. U-sjpoir(boivrtono. wojisfcosż-* 
W idom ym  maikiem. iznataeinia. p rzypisyw a­
nego sportioiwii pmzlez państw o nia-sze jes t 
Państw ow a Odiznakai 'Sportowa".

Rówanotciześnie ze s ta łym  rozw ojem  — 
aportu w zrasta  coraz rwuęiksize -zapcitirzie- 
bow.DjiO ma -roiztiiczaiy sp rzę t .sportowy, bo 
.niepomiernie szybko, ■■wizraistia' air-m.ja ikon- 
sumemtów w yrobów  sportoiwyeih.

Jeśli przeproiwadizdć poróiwnjan.ie:, j!ak  
sp raw a ta  przedstaw iała  s ię  w  latach, u- 
bięglych i dziiś, to  -cyfry będą mieiraiz 
zdumiewające. Np. gdy. p rzed  k ilk u  je ­
szcze la ty  n a rc ia rzy  w  'W ilnie naliczyć 
byUo m ożna do  -stu lub  aiiiieęo- więcej; to. o- 
beemie licziba W ilnian  upraw iających  
zim ą te n  szla-chetny sp o r t  dosięga', a  n a ­
w et może prizekrociztyć pięć tysięcy, nie li­
cząc «czywri.śc;ie wojaka, gdzie nanGiairstwo 
jeść oboiwiiązlkowe.

Rdwiniolegle z pow iększającą Się a rm ją  
3ix>rtowicóivvi rrozlbudWały się  u nas. w ar- 
sataly- rzemieślnicize, do. w yrobu  sp rzętu  
.sportowego i pow stały  coraz to  iniowe 
placówki' handlowe iz .'artykułam i sportow e- 
mi.

Gdy w  1921 roku  w W ilnie był tylko 
jeden sklep przylborów' sportowy.c'h, to, 
dsiś ilość t akiego ty p u  isMiepów przekuła- 
cza w W iln ie  30.

B m ś Wiltnio W w ielu dzitedzkiadh sport-u 
m ogłoby -się s tać  nlietyliko sam ow ystar- 
ezainem , -ale naw et z dużem powio-dżemiem 
wyroibamr swojemu zasp ak a jać  potrzeby 
sportowcowi iwieltu uininy-ch tmiaist: Polski.

Niestety,, je s t  'tiaik, że niewsizyiscy sp o r­
tow cy wileńscy iwiiedlzą co i  w  jak im  ga­
tunku  produkow ane je s t w  W Mimie, n ie 
wiedzą, gdai.e isię iznajdują ź ród ła  bezpo- 
średmdego nabyłem, a  w ięc tańszego, bo 
i i poanitnięciem pośredników .

Rozum iejąc doibrize te naedom agania i 
chcąc w yrów nać itę lukę, K om itet M ie j­
ski W7. F. i P. W. organizując :w dhiacL 
od1 2 do 12 czerwicą r . b. I-sizą Wystawię 
Sportow ą w W ilnie, iwiziął n a  swe -barki 
sadaniia. ;zapoznam .iia anpjjli sportowców* <z 
W ilna a okolic iz m iejscow em i Wyioba.m i 
lapontoiwemt, zbliżeniu konisumeutówi z 
producentam i, wislkaiziauia sportowcom  — 
o a jdlogodinie jszyicth źródeł 'zialkuptl

Wystaivoa izapoiwLalda s ię  /ma -dłużą slkalę, 
gdya pirz-ez liczny w) n ie j udzi-ał w ystaw ­
ców; ze s fe r  raemieśltniicizyicih, p rzem ysło­
wych i kupieckich  Wlilma, n iew ątpliw ie —

Życie zm usza czło w ieka do ciągłej w a lk i z trudnościam i, a: cif k tó rzy  sfy słabi 
wieprzy goto w am  do życia  zosta ją  pozbaw ieni głosu* sta ją  się bezwładną m asą, 
zosta ją  ja k  gdyby w yrzuczeni poza naw ias życia.

Celem człow ieka jest; ciągła praca nad sam ym  sobą. P rzez szkolenie swego  
charakteru, przez w zm aodiam e kiły  fizyczn e j nabieram y w ięcej pewnośói i  w iary w  
lepsze ju tro . Z pom ocą to danym  w ypadkfa  'przychodzi nam  wychowance fizyc zn e . 
Sport więc sta je  się  n ie ty iko  przyjem nością , ale konieczną potrzebą życia.

Ćwiczenia sportowe m ają  fa n ta styczn ych  w ielbicieli i  zdecydow anych  w ro ­
gów, ale ideja sportow a posiada ty lk o  sym p a tykó w . N ik t  n ie  odm aw ia je j sw ego  
uznania. Bo czyż m ożna nega tyw nie  ustosunkow ać się do z jaw isk  o ta k  św ia tłem  
podłożu ideologicznem . M ożna przecież być przephcnikiem  przesadnej tro sk i o 
spraw ność cielesną i uważać za  objaw obniżenia  poziom u uduchow ienia, ale 
zasady etyczne sportu  pozostają zaw sze w  oczach w szystk ich  nieskończenie w arto  
śclowe i podniosłe.

F izjognom ję m oralną sp o rtu  cechuje przedew szystkiem  ,,fa ir  - p layet t. z. 
przestrzeganie zaw sze i  wszędzie', choćby w  ogniu  na jgorętsze j ryw a lizac ji i pożąda­
n ia  trium fu , surow ych  w ym agań  lojalności, rzetelności, szczerej otw artości i  bez­
w zględnej spraw iedliw ości.

I dlatego życ ie  sportow e ma. sw oją specjalna, wartość, k tóra  je s t źródłem  auto­
r y te tu  idei sportowej. ,

M łody sport P olski z każdym  rokiem  zatacza coraz szersze kręg iy a w  po­
szczególnych m iastach w re praca sportow a.

W ilno pod tym  w zględem  n ie  mogło, pozostać w  tyle, to , też M iejsk i K o m i­
te t W. F. i  P. W . dbając o dobro sportu ja k  rów nież m ając na względzie w ycho­
w aw czą jego stronę, orgmOzuje w  dniach27. V. —. 12. V I. W ielM  T ydzień  Propa- 
gandy Sportu .

M iejsk i K o m ite t W . F. i P. W . wzywa, w szy s tk ich  m ieszkańców  m ia sta  do 
yyzięcia udziału w im prezach sportow ych . Chodzi nam  n ie ty iko  o w y n ik i sportow e , 
ale o społeczne ustosim kaw unie się do sportu, o w spółpracę szerszych  m as społeczeń­
stwa. O bowiązkiem  więc każdego obyw atela je s t p rzy jśc ie  z  pomocą słowem i 
czynem  propagandzie wychow ania fizycznego .

D ziś każdy m usi być sportowcem , a przyna jm n ie j ten, k to  chce służyć O jczyź­
nie.

M IE JSK I K O M IT E T  W Y C H O W A N IA  F IZYC ZN EG O  
I  P R Z Y S P O S O B IE N IA  W O JSK O W E G O

Indywidualne mistrzostwa lekkoatletyczne
ZIENIEWICZ (3 SAR) POPRAWIA REKORD OKRĘGU

'N.citwelt m istrzostw a; mile zdołały w zbu­
dzić żywszego aa/interesowarlila zarów no 
w śród publiczności jłaik i zawodników.

Nieliczna; g a rs tk a  weteranów^ lekk ie j- 
a tle ty k i 'wileńskiej, k ilk a  p ań  z Mafckabi 
jedna z Sokoła o to  cały  kom plet. N a  try ­
bunach pustk i.

M istrzostwa, trw a ły  dlwa. .dni1 i p rzyn io ­
s ły  ua Otgól b. miizęrne w yniki okraszone 
jednym  no-wym -rekordem, ok ręgu  — w. -rzu­
cie. k u lą  — uzy,skąpym  przez Ziehiewitefe.a 
(3 B. Sap.) -rzutem 13 -mitr.

W yn ik i techniczne pzyefcanłe przez iiiy 
ny-cih zawodników p rzed staw ia ją  się  na- 
■stępująco:

Bieg 100 m tr. —  W ieczorek (3 Saip. ) 
1 1 ,6 ; Żyliński' 11,8 ; Sm orgoński (2aifcs) — 
12.

Dr. Krzemladskl
Choroby wewnętri®,* spec.
I [alit przyjmnje od 12 — 2 i 4 

Kwiatowa 7, tal. 14-258.

s ła n ie  się w ielką irewją miaisizżej reg jona l- 
-nej \vytvvór,cizO!Śoi iw; teji, m ającej przed 
sobą dużą przyszłość rorzwojową, w  dzie­
dzinie. Pozaitein -wystawa >ta, p osiadająca  
ch a rak te r targów , będzżie dla 'w ielu ivv(y- 
iśtiaiwiców okresem  izw.iękscaoniego popytu  
uiai icih -wyroby o-ra-z w iększych tra-ruzak- 
cyh

ZADANIE N r. 25 
B. B orkum  — -Wiałnio — Ofryjgimalne 

BIA ŁE: K  d7; G c l, h i ;  S .a6, f3;
p iony  a5, c2, c3 (cs).

CZARNE: K  d5; p iony  o4, c6 , e6 (4).
M at w: trzech  -posunięciach.

RO ZW IĄZANIE ZADANIA Nr. 24
C. S . Khpping  — Am-glja Gheiss Amateu-r

1011
1 . G -d,7—-c8 ! B ardzo ładnie -i-oizwiązanie 

zastosow anie posunięcia przym usow ego.
Posunięcie S :a5 pow oduje n a ty ch m ia­

stowym m a t przez
2. -G c8—ib7. Dowodne poisunięeie h e tm a­

nem i-te da je  m ożności uni-knąć m a ta  n a  
Trzecimi posunięciu, -ponieważ białe n a  
drugiem  posunięciu b iją  czarnego hetm a­
na  ii znów 2smuis(za jąę czarnych do 'ruchu 
skoczkiem. Np.

1 , G d7—08; H  d 4 X a 7 +  ; 2. G g l x a7; 
B a5X b3; 3. G c8-^ b 7 m at.

System wartościowania
(Ciąg dalszy)

Sporw*adowiallo, to, że dr. 0 asker -wty su­
nął oryginailnią koncepcję, k tó ra  w, swoim 
ccasie wiywołaał ożyw ianą polem ikę, a 
m ianow icie fccnice.pcję ,,śm ierc i remisio- 
w ej;(. To- <zn., że ciąg le  n-icisnący: odsetek 
rem is dojdzie do  ta k ie j wieilkośca, że 
piairtja- rozeg rana  (będzie rza-dlk'OŚcią, eo 
ocaytwiście irównałioby oię śmiericii' sizachów 
N arazie jednak  ta/ przepowiedni a ni© 
sprafvndizai się.

Z (pośród k ilk u  p ro jek tów  anozsizerlze- 
nka skali va jartościowani-a mialleiży prżede- 
wszystfciiem 'wiyróżnić skalę  w-airtiośaiowia- 
sua, w edług dir. Zaekcr-a. Ulważai -om, że Wy- 
nilk rem isow y 1/2  : 1/2 je s t nieratz d la 
pew nej s tro n y  ikrzyfwidlzącyini. Njp. jeż-e-- 
ii- iMlos osiągną^ ipnze\Magę„ ale niew ystair- 
ozającą do  te g 0) ażeby ;pr.zeciwnikow-i: d'ać 
małia.. Dziej© ,się to  W iwyp-adkach, gd'y 
m am y K  +  lekka, figuira, przeci^tko K, 

K + W  prcaeoiwko K + leikka figura. —

P rzew aga -ta, k tó ra  częsito jes t1 w ynikiem  
jak ie jś  kom b in ac ji ii -wlogótie ileipsizeji g ry  
ni© mia należytego: w ynagrodzenia. Z tego 
powio-diu pirioponiuje dir. lZask-eir następ u jącą  
skalę w arto śc iow an ia : m u t 10 punktów ,
p a t 8 punlkt,., wieża -ctont-ra -1-ekka fig u ra  7 
pkt., ro i dep-cin i'l)le; 6 pki., "if-emiis: 5 p k t j
dostiać roi' depouille- 4, zostać przy lekkiej 
figurze con tra  ,w ieży 3 pkt., być w pacie 
2 pkt., o trzy m ać m a ta  0 pki.

Bandzo o-rygdnallny jest, system  .warto­
ściow ania pom ysłu Spieilm arna. W ycho- 
d'z,i om z  te-go założeni-a, że trudn ie j jest 
>,\ jygrać czannem-i1 niż bialem i, gdiyż o sta t 
nie m a ją  zarówno- jedno  tem po  w ięcej 
jaik i  możliwość 'wyhoru: dow olnego o t­
warcia. S ta ty s ty k a  tu rn ie jo w a  .ist-o-tlnii-e 
wykazuje,, że iprioceint wygr.anych biia-leuii 
jest zwykle znacziniie, więksizy1 niż ezar- 
nem-i. Dlatego- też 'Spie-Lm ainin za  na-jtirud- 
niej-sze i  n a jb a rd z ie j lZ tego- iwzgillędfU' wair- 
tcścioiwe zw ycięstw o uw aża w ygraną  
cizannemi. Frzyclzem za  -pod®tUwę p u n k ta ­
cji- p rzy jm u je  7, a  -nile -jak iZasker 10.

Sikla Spielmanai je-st n a s tęp u jąca :
Dać ma ta  b iąłem i 6:1,

>> ezairnemi 7:0 
,, p a ta  białejnii 5:2, 

cżarnem i 6:1 
C ro i dleponille Ibiiałemi 4:3 
,, », czatraiemi 5:2,

rem is bilałemi 3:4 
„ czarneimii 4:3.

Gzy k tó ra  z  tych  sk a ł .przyjtmi© się  w 
świec ie 'sizachoiwiym i w yprze Sto-sowianą 
obecnie, t-o- przyszłto-ść pokaże. T rudno  też  
dlyisfcutiować n a  tetnj te m a t -czy .zaniana 
obecnej skald- watrtościow:an ia  jlesti -istotnie 
p a lącą  i; k tó ry  -z -pnioiponiowianlydh sy s te ­
m ów 'należałoby p rzy jąć. T rzeba jednaik 
-ziaiznaczyć, że śmieszinem by było  w pro­
wadzenie ipo-dlobinydh refo rm  n a  słabe 'tur- 
uiieje- Icikaline, gdzie dliość ipaatyj- ir'emiso- 
wyclh je s t znikom a i. -raczęji w ypadkow a. 
Cełowem. to  być m oże jed y n ie  na, międizy- 
na!rodoiwych tuirniejoch m is łrzow skich,
gdzile i-lość rem is jasitl inapraiwdę polkaźna.

B ieg 60 m tr . p ań  — Sbmukłeirowa (AIł 
9,2; Agrestówina (M ) 9,4.

Rzut! ku lą : Zielniewicz 13 m tr. (rekord  
o k ręg u ), iMoldcfci (Bokół) 12,78 m tr., — 
W ojtkiew icz (S) 12,77,5.

Rzut k u lą  p a ń : Szmufclerowa 10,59 m tr. 
Do!bir.ożańsi'k!a (M ) 6,79 m tr.

Skok 'Widak W ojtkiew icz 6.53 m tr. — 
W ieczorek 6,47.

Slfcck -wdał p ań  -z m iejsca : Scamuikle-
inja 1,98 mitr.

Bi,eg 400 mitr. Żyliński1 (Og-n.), ibieignte 
sam  i uzyskuje woale -niezły icżas 54 ,sek.

Slkoik iwdal ipań: Agrestóiwna 4,08, —
Bzmulkieroiwa 3,92.

Rzut' diySikiem: Zieniewi-ez 39,48. W ie­
czorek 37,70.

R zut dysk iem  ipań: Szmuklerowa 27,50 
Taroozyńska; 20,75.

Bletg 1500 cmtr. —  D r. SikUorowacz (O g.) 
4.11,8, RUdlek (3 Sap.) 4,31,8.

Ttójisikok; W ojtkiew icz 12,27, Zienre- 
wi,dz 11,98, iW,ieciao(r'ek 11;,65.

Sikidk wizwiyż: W ieczorek l,60i m tr., — 
W ojtkiew icz 1,60, Molickn) l,Go.

B ieg -500 Ofmtlr. Żylewiiciz (3 Siap.) 17,8,8 
sok., Sarnecki 17m. 17,8 śefc.,

B ieg 11 0 ' prtzez p ło tk i: W ieczorek —
biegnąc sam  uzyslkuj© czas 16,2.

B ieg  100 m tr., p ań : -Slzmukierowa 15
sek.

B ieg 800 m tr. żylew icz 2;5,7, Hoim at- 
kiiewieJz (3 S ap .) 2; 19,6.

R zut oszczepem p ań : Bzm-uklerowa —
25,45 m tr.,

Bi'eg 200 m tr., Ż yliński 24,1, W ieczorek 
24,1.

R zu t oszczepem: Zielniewicz 53,71,1. — 
W ojtkiew icz 53,71, Wieczorek: 50,35.

B ieg 800 m tr. p ań : Putrym ów na (So­
kół) b iegnie  sam a. Gzas 2;50,4.

■Skok o- tyczce: W ieczorek 3,32 m tr., — 
Żyleiwiłcz 3 m tr., Wojtkiewicz, 2,90.

Jak  w idzim y z tego dlwójka. -niasrzycń 
czołowych izawodnilkow1 p. .TJeiwimówna, 
(Obecnie  ̂ Szmiuklerowa) -i W ieczorek w y­
kazali ,się iznącznde gorszą n iż daw|n'iej 
foirmą. P. Samukle-ro-wa pauzow ała co 
p-raiw-dla przez  dwa, -liata natomila-st. W ieczo­
rek  nadhl pozostał wizoroWo pracow i- 
-tym zapModnikiem m ożna w ięc p rzypusz­
czać, że w yniki siwoje popraw i.

Bardizo iwyraźną popraw ę dlało się -za­
uw ażyć u Z-iemiewi-cza. i' W ojtkiew icza. — 
Jednem u w ojśko, -a: '.drugiemu Ó.I.W .S. 
dobirzie zniobiły.

Uroczyste posiedzenie
Instytutu Naukowo-Badawczego 

Europy Ws- hodniej
W niedzielę 21 bm. odbyło się uroczyste 

posiedzenie Instytutu Naukowo - Badawczego 
Europy Wschodniej, któremu przewodniczył 
Prezes Instytutu p. Minister Profesor Dr Stani­
sław Kętrzyński.

Zagajając posiedzenie, prof. St. Kętrzyński 
podkreślił wielkie znaczenie instytucji naukowej 
która jest poświęcona badaniom zagadnień, 
związanych z Europą Wschodnią. Szeroko za­
kreślone ramy badań sprawiły, że w programie 
uroczystego posiedzenia znalazł się odczyt o Ja 
nie Sobieskim.

Ze sprawozdaniem z działalności Instytutu i 
Szkoły Nauk Politycznych wystąpił p. sena­
tor prof. dr. Stefan Ehrenkreutz, który zaryso­
wał nadspodziewanie piękny rozwój tych insty 
tucyj.

Instytut wydał kilka książek i sprawozda­
nie z działalności, które zostały bardzo życzli­
wie przyjęte przez krytykę. Frekwencja studen 
tów w Szkole jest wielka; obecnie w Szkole 
jest 158 słuchaczy zwyczajnych i 40 wolnych. 
Nauka trwa w ciągu trzech lat, co pozwolą na 
gruntowne wyszkolenie słuchaczy.

Wyższa Szkoła I.N.B.E.W., jak wiadomo ze 
sprawozdania drukowanego, jest szkołą jedno- 
wydziałową, ale z możnością specjalizowania 
się w różnych działach, jak to: geograficznym, 
etnograficznym, prawnym, historycznym, gospo 
darczym itd.

Za rok więc już będziemy mieli pierwsze za 
stępy nowych geografów, prawników, i histo­
ryków — absolwentów Wyższej Szkoły.

Słuchacze korzystają z Bibljoteki im. Wrób­
lewskich oraz z Bibljoteki Szkoły, która w 
chwili obecnej posiada 1314 tomów i 33 map 
i atlasów oraz 385 tytułów czasopism.

W sprawozdaniu swem prof. dr. St. Ehren­
kreutz szczególnie podkreślił bezinteresowny 
stosunek słuchaczy do nauki, którzy pragną czy 
stej wiedzy i nie dbają o „posady“. Zresztą 
większość już jest zabezpieczona materjalnie, 
zajmując różne stanowiska w służbie państwo 
wej.

Na zakończenie uroczystego posiedzenia 
mjr. Otton Laskowski wygłosił prawie dwugo­
dzinne, bardzo interesujące przemówienie na 
temat Jana Sobieskiego, jako wodza.

n. z.

Stanisław Jodko
PREZES STOWARZYSZENIA WETERANÓW7 1863 R. W WILNIE.

B. ZIEMIANIN POW. LIDZKIEGO.
• WALER KRZYŻA NIEPODLEGŁOŚCI I KRZYŻA POWSTAŃCÓW

1863 ROKU.
Zmarł nagle 20 b. maja w Wilnie w wieku lat 86. 

Wyprowadzenie zwłok z mieszkania przy ul. Sierakowskiego Nr. 25 do 
kościoła Św. Jakóba odbędzie się w poniedziałek 22 maja, o godz. 9 min. 
30 zrana, bezpośrednio potem nabożeństwo żałobne, a eksportacja na 
cmentarz wojskowry na Antokolu tegoż dnia o godz. 5-ej.

ŻONA I RODZINA.
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Stanisław Jodko
PREZES STOWARZYSZENIA WETERANÓW 1863 R. W WILNIE.

B. ZIEMIANIN POW. LIDZKIEGO.
KAWALER KRZYŻA NIEPODLEGŁOŚCI I KRZYŻA POWSTAŃCÓW

1863 ROKU.
Zmarł nagle 20 b. maja w Wilnie w wieku lat 86. 

Wyprowadzenie zwłok z mieszkania przy ul. Sierakowskiego Nr. 25 do 
kościoła Św. Jakóba odbędzie się w poniedziałek 22 maja, o godz. 9 min. 
30 zrana, bezpośrednio potem nabożeństwo żałobne, a eksportacja na 
cmentarz wojskowy na Antokolu tegoż dnia o godz. 5-ej.

STOWARZYSZENIE WETERANÓW 1863 R. 
W WILNIE.

K a r d  Antoni Rossochacki
fat 26

opatrzony św. Sakramentami, po krótkich i clętldch cierpieniach 
zasnął w  Panu w dniu 19 go maja .533 r.

Wyprowadzenie zwłok z kostnicy szpitala Miejskiego do kościoła 
Farnego nastąpi dnia 22 maja o godz. 9 rano, poczem po Nabożeństwie ża* 
łobnem, na cimntarz rzymsko katolicki.

O czem zawiadamia
RODZINA

K R O N IK A
wMH/ka

Wschód słońca 3 05 

Zachód słońca g. 7.25

FONIEDZ. 
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Nereusza

KOMUNIKAT STACJI METEOROLO­
GICZNEJ U.S.B. W WILNIE

Z DNIA 21 MAJA 
Ciśnienie średnie: 765.
Temperatura średnia: +18.
Temperatura najwyższa: +-22.
Temperatura najniższa: + 8.
Opad: ---------------
Wiatr: zachodni.
Tendencja: spadek ciśnienia.
Uwagi: pogodnie.

PROGNOZA POGODY P.LM.-S 
na dzień dzisiejszy:

Przejściowy wzrost zachmurzenia. Potem po 
goda słoneczna i ciepło. Słabe wiatry zachod­
nie.

Dwa mecze piłkarskie
Ostaitiruie -dfwą tmeefce piłktairislkie o  m t- 

stozosfiwio -kia-sy A 'wypadły wie/cięk-aiwle 
m im o ż© były tio ispofikteindia tego- botdlza- 
j.oi j a k : M akabi — ŹAiKS (walka, irywa- 
1 iłu jący ch  -z śoib-ą diruźyia żydtowiskićh) i 
Ogmkko —Drakamz,

Makabi -  ŻAKS 2 :0
W sobotę Makhlbd! u-diał©. Się wy-nwać 

dw a piumk+y od: siwego ikomlkiurenita. Do - 
jpraerwy gira niema]' 1'ćmnlorzęidlna, dtośę 
łaidmlai chwilami!. iBo pirzeirwiJe ujpadefc sil 
obu dfruzyni, ziwłasiaoza u  żaksiistów.

Maikaibi tzddbyła drwi© 'bramki-, obydwie 
-2)0 sitrżałoiw Alntokollica. .Pierwszą przy w y- 
'bifoej pomocy ©blriońoy, d ru g ą  toż ni-e 
bez /wliuy ©(boomy ŻAfKS‘u.

Sędiziiował -p. Wohlmaoti. Publi-cznitości b 
dlużo.

Ognisko —  Drukarz 2 :2
Gna- zyrwa początkow o ^ wytrtaźna porze- 

w agą Ogniska.
Doptraeirwy/ Ggmiiśk© -uizyisfcuj© proiw-a- 

dizend© iz 'Wątpliwego karnego . Bo- -ptr®er- 
wie wy-równluje Gładcy,s:z. Remis, n ie  tnw a 
długo. T o  dwóoh mi.Tiu.tach • Jatnikow-ski z 
podania Balo-ska ziniów 'uzyskuje prńwia- 
dzenl©.

N iedługo przed końcem  E. Bao+oaze, 
wica p-o- ślicznej solowej a k c ji uzyskuje 
d,rfugiego gola..

Od te-go cizasu obydiwi-e dlruźym-y 'girają 
*na zwłokę.

N a w yróżnienie aaisłużyli : Bailesefc z 
O gniska i Iwjańozak dlosikaruaie ttrzymają-

MIEJSKA
— O GARAŻE SAMOCiHjO'DOWE NA 

UL. L E G JO N O W E J. Maigistmti wobec 
zerw ania urnowy z przedlsiębi-oirsitiwem au­
tobusowym. zam ierza wytoczyć proces są ­
dowy o eksm isję :z -garaży -samochodowych 
mrieszeząeych się  p rzy  ul. Leg jonow ej 2.

G araże te ©yiybudow-aine n a  koszt kon- 
cesjo-narjuisiza m iały  przejść  n a  w łasność 
m iasta . W  w ypadku ze rw an ia  urnowy z 
w iny  f irm y  garaże- i- w a rsz ta ty  przecho­
dzą n a  w łasność -miasta, niezwłocznie.

iPo pow rocie prezydenta' Maileszew-skie- 
go z  W arszaw y m a  siię odbyć posie-dlzenie 
M agistratu', mai któreni. spraiwa ta  zosta­
nie r-ozpatrzona. o raz  pow zięta zostanie 
odpow iednia decyzja.

—  NOWIY K O M EN D A N T (STRAŻY. W  
.najbliższych dniach  rozstrzygn ię ty  -zosta- 
,nie Ikenkurs' -na- stanow isko kom endanta 
stt-raży ©gpiciłjej^

N ow y Ikomendanit p rzy stąp iłb y  -do 
pełn ien ia  sw ych fumkcy j  ju ż  w  czerwcu.

— K O N FISK A TY . W czoraj sk o n fi­
skow any został n ak ład  p ism a „Głos Wi-

cy Godlewskiego o raz  DnoadOwuiciz z 
Drulkairza.

Remisow-y w ynik  uzyskany  -przez m ło­
dą -drużynę D ru k arza  z  rutyniowfanem O g­
niskiem  powszechnie uiwiażauy jefst jako 
sensacyjny.

Sędżiowat p. Gissi-n.

leńsk i“ rza wiadlomości o przebiegu s t r a j ­
ku w fabrykach  Tom aszowskich.

WOJSKOWA
— Legjomści! — Zarząd Okręgu i Oddzia­

łu Związku Legjonistów Polskich w Wilnie —
(zauł. Bernardyński nr 10 m. 1) podaje do wia 
domości członkom, że na dzień 4 czerwca rb. 
o godzinie 10 w pierwszym terminie, zaś o go­
dzinie 10 min. 30 w drugim, zwołuje walne ze 
branie Oddziału Wileńskiego, z następującym 
porządkiem dziennym:

1) odczytanie protokułu z ostatniego walne 
go zebrania Oddziału; 2) sprawozdanie z dzia 
łalności zarządu Oddziału; 3) wybory: a) zarzą 
du oddziału; b) komisji rewizyjnej - sądu ko­
leżeńskiego; c) delegatów na walny zjazd de­
legatów w Warszawie; d) delegatów na wal­
ny zjazd delegatów Okręgu w Wilfiie; 4) wol­
ne wnioski. Stawiennictwo wszystkich człon­
ków obowiązkowe.

ZEBRANIA 1 ODCZYTY
—[ Środa Literacka 24 maja poświęcona bę 

dzie przedwcześnie zmarłemu, znakomitemu ma 
larzowi polskiemu z Paryża, Tadeuszowi Mako 
wskiemu. Twórczość tego niedocenionego w 
kraju artysty omówi młody historyk sztuki dr. 
Jerzy Sienkiewicz, ilustrując swój referat licz- 
nemi przeźroczami z płócien i dzieł graficz­
nych Makowskiego.

Jedna z następnych Śród będzie hołdem dla 
Cyprjana Norwida, w związku z przypadają- 
cem w tym miesiącu 50-Ieciem zgonu twórcy 
„Kleopatry".

— Towarzystwo Bibljofilów Polskich w 
Wilnie wspólnie z kołem wileriskiem Związku 
Bibljotekarzy Polskich urządza we wtorek dn. 
23 maja rb. o godz. 5 po poł. wycieczkę do 
muzeum i bibljoteki Białoruskiego Towarzy­
stwa Naukowego w Wilnie przy ul. Ostrobram 
skiej 9. Przy zwiedzaniu muzeum specjalnie u- 
względnione uędą okazy graficzne (drzeworyty 
ludowe i t. zw. albigensy cerkiewne), a w 
bibljotece — starodruki białoruskie. Objaśnień 
udzielać będą: kustosz muzeum — p. Antoni 
Łuckiewicz i bibljotekarz — p. ‘Włodzimierz 
Snmojlo. Zbiórka na miej'scu.

R C 2 N E
— P O S E Ł  L IB IC K I W  W IL N IE . —

Przyby ły  do W ilna poseł polski -w E sto - 
<mj,i p. Lutociki, k tó ry  aam teresow ał (się 
3 Targami. Północnym i i odbył -szereg 
kOmferencyj z  p-r zedteta r-pic iełam  i - K om i­
te tu  ©rigamiizacyjneig© Tangów. Rozmowy 
■te -dotyczyły udziału -w, Tairgaeh firm  
estońskich.

—RU CH  "BURYSTYOZNY. W m ag i­
s trac ie  odbyła s-ię konferencją  pośw ię­
cona isezcinłocwjii turystycznem u. Omawiam© 
spraw ę organ izacji i p ropagandy  w ycie­
czek do okolic .-pobliskich jak: Troki, 
Zielone Jeziora i f. -d:. o raz  -sposób p rz y ­
ję c ia  wycieczek za m iejscow ych — zjazd 
k tó rych  do Wiłlna- w -roku bieżącym  zapo­
w iad a  s ię  bardzo iliezmy.

— Z GM INY ŻYDOW SKIEJ. Dziś od­
będzie się fpOsietdtzenie zarządiu gmiiny ży­
dowskiej w  cel-u /wfyboru now ego iprezy- 
djum,. J a k  już no tow aliśm y dotychcza­
sowe -prezydium izaiiiządu gm iny  po­
dało  się  dó dym isji.

— OCIHROiNIA ZWTUERZ-ĄT. N a zapiro- 
sizetn-ie p. Strairosty G rodzkiego odbyła s-i-ę 
ov soibotę -w -Staro-stwie GrodZkiem kon­
ferencja. w  sp raw ie  'Ochrony zw ierząt. O- 
mawian© n'asitępujące 'spriawy: prteepisy 
oibowdązuj-ące w  sp raw ie  ochironty -zwie­
rzą t, u s ta len ie  czasu i -sposobu łapan ia  
psów  bezdom nych n a  ulicach m iasta , u- 
s ta len ia  try b u  positępowaniia w  iniagłych 
w ypadkach (złamania kończymy u  ikonia, 
sp raw a łapainia i sprzedaży p tac tw a  śp ie­
wającego-, w ,1 ztwiiązku z  pnzystąpieniiem P ol­
sk i d!o- -odpowiiedlnlilej konw encji między-na­
rodowej!, usta len ie  makisymailnego tonażu  
d la1 korni ciężasrowych, spi^wia zabijania, 
trzody  -'dhllówlnej, i c ie lą t n a  -rzeźni o raz 
przechowywania; zwiiierząt, przeznaozotntych 
na. rzeź, iwresizcie sprawia u trzym yw ania 
-psów podwórzowych.

— Wycieczka inżynierów i wyższych urzę 
dników Kolei Państwowych Łotewskich. — Dn.
21 maja rb. o godz. 20 przyjechała do Turmont

CHODZĘ PO NIEŚCIE.
M ETAM ORFOZY (ALEI SYROKOM LI

A leja  Syrokom li, p rzeb iegająca w m a- 
'low,.niiczych śk rę tach  m iędzy G órą Żarn­
ikową a  park iem  sportow ym  ' lim. gen. Że- 
J.ijgoiwteikiegoi 2m ;i‘ennła -s:ię dó ndepozbam-ia! 
Do niedaw na jed n a  z  u lic  gnoidu G edyini- 
nowegc s ta ła  s ię  obecnie (naprawdę a le ją! 
Już dziś je s t tu  bardzo ładnie, a- będzie .je­
szcze p iękniej -po -calikowiitem ukończeniu 
robót.

Dokonywlane tu  od ipaa-u tyigooini praco 
stanow ią  ko le jny  e tap  zakrojtotnej. n a  sze­
ro k ą  slkalę a k c ji naid! scailaniem parków  
eBm afoyńskiego^ Żeligowskiego, C ielętn ika 
i Altlarj.i w; jeden  w^telki1 p a rk  miejski, — 
P o  połączeniu panku Sportow ego ą B er­
n a rd y n k ą  przyszła obecnie, ko lej n a  ze­
spól enie Oielętmliku’ i  G óry  Zamikow^ej z 
park iem  im. gen. 'Żeliilgowsikieigty,

P race  p od ję te  jiesizcze wi roku' ubie­
głym  i  wtznowlione z n astan iem  ,wiosny, są  
już  m ocnó zaaw ansow ane i spowodow-uły 
gruinto'^in0 'zmiany w> wyglądlzae teg-o za­
k ą tk u  m iasta .

Gros roibót 'slkupia; s ię  dokoła Alei 
Syrokom li k tó ra  jeszcze w  Pofcu ubiegłym  
.zestala 'za,mknjięta ;d)ia ru ch u  kołowego. 
D ostępu n a  niią s trzeg ą  ikratki żelazne po 
obu je j w ylotach (końcowych.

P ło t  d rew n ian y  od' stromy C ielętnika 
i  intejedn/olity p a rk a n  (opasujący podmoże 
g ó ry  Zamkowej; (zostały uisunńęte uprze­
dnio^ (obecnie przystąp iono  do usuw ania  
ogrodizemia oddlzdelająceigo- oddzaelają-ctsgo 
od a le i patrk Żeligowskiego. Świ-eżo 0osr'a -  
la  rozebirana część tego  ogrcidżenia, od sv. ;-o- 
n y  byłej b ram y  'wejiścioiwej;.

Wmiosizącij7, się p rzed  niedaw nem  w 
części środlrowej- a le i u stęp  publiczny 
został oburzony jesiienią ir. ub. Obecnie ni- 
wlel.uje s ię  p-oaostaty po n im  tenen.

D aw niejsza jieźdmlia: aamieniiaj się w 
ale ję  d la  spacerów , dkwttiiiejjsizyi choć:.iik 
w tralwmiiki... Podłnoża (góry Ziarnkowej, 
od m iejsca  w stępu  ma t ą  górę  aż  po bu ­
dynki wojiskowe z  -drugiej -strony góry, 

o pasane zostało ‘w ysoką Ikładką *  ka­
m ieni p rzek ładanych  m-chOm.

W ał kam ienny po  ©ibu s tro n ach  zamy­
k a ją  efektow ne n a ro żn ik i, pośrodku zaś 
zdobi go głęlbclki wykusiz w  kształcie r e ­
gularnego  po' Ifcola...

T ak  oto, pokrótce,, p rzedstaw ia ją  -się 
przem iany  dckonainie. -wi trak c ie  do tych ­
czasowych robó t w  re jo n ie  A-Ieai S y ro ­
kom li. O p racach  w  B ernardynce  i mia 
te ren ie  A lta r jl  napiStzemy osolbn-o.

„Przechodzień1*.

wycieczka inżynierów i wyższych urzędników 
Kolei Łotewskich w liczbie 41 osób. W Żem- 
gale wycieczkę spotkali delegaci z Warszawy 
p.p. i-nż inż.: H. Wasilewski, G. Ejsmont, i H. 
Genello i delegaci Wileńskiego Kola Inżynie­
rów Kolejowych p. p. inż. inż.: E. Burczyński, 
A. Stankiewicz, G. Downarowicz, i Sznurow- 
ski. W drodze do Wilna wycieczka spożyła ko 
keję, podaną w wagonie restauracyjnym naj­
nowszego typu krajowej wytwórni. W Wilnie! 
wycieczkę powitał z ramienia Dyrekcji Wileń­
skiej wicedyrektor Kolei inż. Stefan Mazurow­
ski z orkiestrą kolejową i kompanją honoro­
wą Kolejowego Przysposobienia Wojskowego. 
Orkiestra odegrała hymny narodowe polski i 
łotewski. Następnie na dworcu w pokojach re­
prezentacyjnych goście byli podejmowani lam;v 
ką wina. Podczas przyjęcia do gości przema­
wiał Wicedyrektor inż. Mazurowski, zaznacza­
jąc, że wita gości z praśtarej północnej stoli­
cy Rzeczypospolitej Polskiej i mniema, iż wy 
cieczka w głąb Polski do Warszawy, Krako­
wa, Katowic i Zakopanego przyczyni się do 
zadzierzgnięcia towarzyskich i przyjacielskich 
stosunków z inżynierami Kolei Polskich, co 
spowoduje, iż stosunki między kolejami obu 
państw będą szczere, życzliwe, a nawet serde­
czne.

Następnie życząc gościom jak najprzyjem­
niejszego spędzenia czasu w Polsce zakończył 
toastem: „Nasi dostojni goście niech żyją".

Ze strony łotewskiej odpowiedział przewod­
niczący wycieczki.

W miłym i serdecznym nastroju wyciecz­
ka gości łotewskich odjechała do Warszawy po 
ciągiem specjalnym o godz. 0,1..

(Ciąg dalszy kroniki wił na str. 4-ej)



Katastrofa motocyklowa
WILNO. — Wczoraj w godzinach po po- tocyldem wypadli na bruk i doznali poważ- 

łudniowych przy zbiegu ulic Gedyminowskiej i nych obrażeń. Nowicki odniósł rany głowy i 
Krzywej motocykl, którym jechali Stanisław twarzy, zaś Trejber uległ złamaniu nogi.
Nowicki (Wielka 24) i Józef Trejber zderzył 
się z przejeżdżającym autobusem. Jadący mo-

(Ciąg dalszy kroniki wileńskiej).
TEATR i MUZYKA

— Teatr Wielki na Pohulance. — Dzisiej­
szy tani poniedziałek. — Dziś w poniedziałek 
22 maja o godz. 8 wiecz. nieodwołalnie po raz 
ostatni kapitalna komedjo - satyra Słonimskie­
go tp. „Lekarz bezdomny" po cenach propa­
gandowych. od 20 gr.

Jutro we wtorek 23 bm. o godz. 8 wiecz. 
„Pokój na trzeciem piętrze nr. 17“ (ostatni 
raz).

— Teatr muzyczny Lutnia. — Ostatnie wy 
stępy M. Grabowskiej. — Dziś w dalszym cią­
gu świetna operetka Gilberta „Cnotliwa Zuzan 
na". Humor, snczne melodje i doskonała gra 
zespołu — wywołują ze strony publiczności hu 
raganowe oklaski. Ceny zniżone. Zniżki ważne.

— „Kobieta, która wie, czego chce". — Już 
niebawem uKaże się najnowsza komedja muzy­
czna O. Straussa „Kobieta, 
chce" z udziałem świetnej 
głównej Heleny Makowskiej.

CO GRAJĄ YV KINACH?
R E W  JA  — K ik i
ŁaSiJsP  — Więzień z Cajenny.
HELJOS — Syn dżungli.
PAN — Złote sidła.
HOLLYWOOD — Neapol, śpiewające mia­

sto.
LUX — Godzina z tobą.
ŚWIATOWID — Bitwa nad Somą.

W Y PA D K I I KRADZIEŻE
— OSZKJ&CI RYNKOWI. N a pfecu 

■iy.nitowym Bosaki przy u-L K ońskiej — 
rczltoikowali się wczoraj jacyć oszuści —- 
kt órzy zainicjowali gre w  fciol.OfFoiwfe bla­

szki.

Trejbera odwieziono do szpitala 
Motocykl uszkodzony.

^redjslfps/ki
-  POWRÓT J. E . AR C Y BISK U PA  

ALEKiSEOO. W  dniu wozom jszym  po­
wrócił do Grodna J. E. Arcybiskup Alek­
sy, który brał udział w konferenieji prczed- 
sabnTOweji r,vt Wars®,a,wie.

/ łd flfto

M acierzy Szkotoiej w, Sitołpcach 50 zł., U- 
O.P.P. 50 zł., K om itetow i aJbcjd diopyrr^^ta 
dzieci iw1 Stołpcalch 46 zł. 50 igjr.

! — LO S R E PA T R IA N T A . P . P ro tach  
z Makowla, (M ałopolska) d o sta ł się jak o  
żołnierz arm ji a u m ja d k ie j w  iroku 1915 
do niew oli. W ysłany nu Sybir, osiadł tam  
i ożenił się. Jed n ak  m yśl o> łPofeice go tnie 
■opuszczała.. T ęsknił do N io j i  wTSizClkiemi 
siłam i 'dążył do  pcwtrotiL iPrzGciwiności sp ra  
wiły, że dopiero po, 18le tn ie j rozłące mógł 
do N iej wrócić. 1 W rócił i,yi tyidh dn iach  — 
■z całą .'rodziną. Jechał 5 m iesięcy. Bez g ro ­
sza- w rócił do' Polski. W Stołtpoaich z a ją ł się 
nim  gorliw ie m iejscow y lOcMtział Czerwo­
nego K rzyża. Cóż, kiedym otdJdział z  'braku 
pien iędzy  n ie  m ógł g o  w ysłać do  jeg o  m iej 
soa zam ieszkania. W edług ośw iadczenia 
prezesa m iejscow ego oddziału Ciz. K. nacz. 
P ra ła ta , takie w ypadki zachodzą idość czę­
sto, a  oddział n ie m a odpcwiedlróch fuatdu- 
szć< \ >. by, s ię  -właśnie tym i, 'k tórzy szli do 
P o lsk i przez ty le  fet; odpow iednio zaopie­
kować. Nasuwa, się  myśl!, by  :właśnie /tę 
placówkę Czerwonego Krzyża. zaopatrzyć

i
i

Dziś wyświetla

„ R E W J A "
Ostrobramska 5 

Balkon Parter od

25 gr. 54 gr.

MUSUJĄCY HUMOREM I WERWĄ FILM p.t. K i m
z dawno niewidzianą a tak przez wszystkich uwielbianą największą gwiazdą ekranu

H A  R Y PICHFORD
Początek o godz. 4 — 6 — i 8-ej. W soboty i niedziele od gode. 2-ej.

W sobotę 20 — niedzielę 21 — poniedziałek 22 b. m. o godz. 9,45 wieczorem

Walka ze skutkami prostytucji
Nadzwyczajne przedstawienie filmowe dla dorosłych od 18 lat.
Ceny na wszystkie miejsca 54 gr. Miejsca oddzielne dla kobiet i dla mężczyzn.

f f

U

—  iWYCIECZJKA DO WILNA.
w odpowiednie zasoby. Otrua w łaśnie ipowm- 

Ukaraały n a  tych iwsizystkich zbiędzonych, stęskniło- 
która  ̂ wie, czego się  na  ulicach m iasta. ogłuszenia słonim - nych  do Polski, na- w stęp ie  jak  najserdecz-
odtwórczyni roii s^jjego oddziału Pofek. T-wa. Krajoznatw- n ie j w itać.

czego oznajm iające, że Zarząd' tego  T -w a — TYDZIEŃ UGPP. W Jiatezem. u rze- 
rozpoczął argamiiz. w ycieczki do W ikta. czywiistniienSu/ 'bogatego p rog ram u  Tygło-

Osóby p ragnące wziąć udz ia ł w w y- dn ia  Propagandow ego ŁOfFP, odbył się
cieczoe iwiuni wini'eść kw otę zt. 1 * jróW dnia  17 bm. o  godz. 20 & ułnrcjiatyw^ p re-
r ani ie rza ją  odbyć miycieczkę w  k ia s ie  -li F K,esa! m iejscow ego oddizAału! InOPfP^. s ta r .
i. zł. 21 — w kl. II-eji G acka ma ry n k u  publiczny pokaz przeźro-

W yciCozka'wyjedzite ze Sł-onima w  dniu  'CżT- Ofcoliozniościowe przem ów ienie do li- 
4 czerwca 1933 r . o  godz. 3 m. 42 pia fWoł- cznie 'zebranej1 puibliczn/ości w ygłosił prof. 
ikowysk i pow róci z  W ilna w dn iu  7 czerw ca Chałupnik.
o godz 4 m . 36. Poezem, objaśniają,o, wyśw ietlił trz y

Będzie to  p ierw sza 'wycieczka, słom i-  Glimiy: O broną przeciwdotn icza, Waifka
m ian  dźo 'Wilna ina iz tększą skalę, zo rga- ębem iczna. fW.aJfka) gazow a. Publiczność z 
niżow ana, gdiyż ilość uczestników  jej p rze- '^Y,ve!TrL ^im ieresow ainiem  p rzy g ląd a ła  się  
kraCzać będzie 250 osób. poszczególnym  przeźroczom. Rówimoteześ-

—  W Y C IEC ZK A  NA MORZE UBEG- n ie  odbyła  się  (kwesta, k tó ra  ;z .powodu n ie - 
N IE  ODROCZENIU. W  zw iązku z wyzna- pogody, nie odbyła  się w  niedżiiedę. P okaz 
czediem  ‘te rm in u  obchJodtu rocznie sto- zakończył się późnym' wieeizoretm.

CMiarą s ta l  ^  m . 8 i  9  liipoa te r a im ro y -  -  SK itY T K A  PRZEMY.TOICZA. W fe-
Leiiba iK raszański ( Szopena 2) fctó- & 7jdu 'wycieczki n a d  m orze u legnie  odro- dze celne j_ -organa bezpieczeństw a odkryły,

.wnfńdl-p czerwiu, J a k  nais in fo im iu ją  wyjedlzie ona w tych  dn iach  w. jednym  z  wa.gonów1 k u r-  
w  dniu  15 liipda. r. b. su jących  na. l iu j i  N iegare ta je  — Pairyż,

— 'P O SIE D Z E N IE  W) SPRAMUE W IEL- Sprytnie um ieszczoną sk ry tk ę . S k ry tk a  — 
KICH ROCZNIC SŁ O N IM SK IC H . W  'diniu m ieszcząca się w! t oalecie pod' m iednicą, — 
18 b. m. w gab inecie  (burm istrza słonim - ta k  pomysłowo była w m ontow ana, że 
Skiego zebrali s ię  iprzedsta'wiciele w ładz iprzy wsizeikich rewizjach. uchodziił ona  u- 
rządow ych, w ojska .1 oraz; o rganizacyj spo- :wadze rew idujących. Otbisłuiga. kolejow b 
łecznych i po 'zreferow aniu .spraw- rocz- uznaw ała ją  jako  część sk ładow ą w ago- 
u ic  Słonimskich, a  m ianow icie 400 ilecia uu. U ży y a li je j  p rzem y tn icy  praw dopo- 
na.dania Slonim ow i praW  m 'agdebur- cllobnie n?a odcinku g ran icznym  Poiskai 
skich, 300 lecia. śm ierci L w a S apiehy  oraz 
150-1 eciu; o tw arc ia  k a n a łu  O-gińsikiegO' — 
przez hurm .istrza m ia s ta  inż. K azim ierza 
M ichalskiego obecni uchw alili powołani i e 
do życia K o m ite tu  Obchodu tych rocz­
n ic .

Zkolei p. inż. M ichalski poinform ow ał

Dziś! Film o którym mówi cały światl Niebywała dotychczas sensacja. Najpiękniejszy film se­
zonu. j Wyprodukowanie kosztowało m iljon dolarfiw

SIS DŻUNGM
Niewidziane zjawisko — dziecko wśród lwów i tygrysów.— W roli gł. najpiękniej zbudowany

Czempion-Olimpijski B U S T E S  6 R A B B E  wdzięk u T Ć L u  f i l l l f i  D E E .
  Nsd orogram: Atrtkcje.

CENY ZNi2«NE:
na 1 seans

Balkon

Parte?

W  ecz od

40 
70
50 „

gr.

gr

Ostatnie 2 dni!
s * « i p c c
U  ffli a G  oraz SYMFOMJA i RYSUNKOW Y DODATEK.—  Wkt

W IE LK A
Z Ł O T E  S I D Ł A 4* E R N E S TA  LU B IC Z A

Wkrótce: Potężne widowisko cyrk< we dla ludzi o febznych nerwaei?

k l a t k a

ry  nietylikio p rzeg ra! posi-adamą gotówkę 
lecz i zegarek wairrości 70 zł.

N ie m ając  p ieniędzy n a  komtjiuuow^anie 
g i'y  Kcrusizańsiki' p o staw ił zegarek  z  tern 
że w razie przegranej, ay ró c i /bankiero­
wi" 10 złotych.

N a tu ra ln ie  przegra ł i chcąc ot.yzymać 
z  iicwrrotem .zegarek uda ł się do domu po 
p i‘C'.niąd:ze.

Gdy K ruszańaki w rócił n a  p lac o- 
Nzust.ów już ,nae było. Poszkodow any o 
sw ojej przygodzie pow iadom ił policję.

-  ŚM IE R T E L N E  PO PA R Z E N IE . W 
demu oficersk im  p rzy  ,ul. W ileńskiej 42, 
służąca Zofja, Serbau tów uk  chcąc wyżnie­
cie ogień p o d  p litą  użyła dena tura/tu —
Płom ień  cg a rn ą l u b ran ie  na nieszczęśli- .. , *. ,, y
m e j i to ta,k m m  p rzybyła “ fef.oych, ze  d la  przeprow adzenia w stęp-

Ni'emcy. (Wagon ten trzykrotnie bez u- 
s.pr'ao\(ied;i.łwienia był zatrzymy^yany' iza- 
gTaniicą.

cięz-

w

nomu.c Serbantówma uległa bardzo 
ki m poparzeniom całego ciała.

Pogotowie Ratunkowe odwiozło, ją 
fftnie beznadziejm-ym dó szpitafeL « ,

-  ZŁO D ZIEJ W  SZKOLE, żydowslką 
szkolę pow szechną p rz y  ul. Zaw alnej 21 ,
(•'kradziono nocy ubiegłej. Zabraho dużo 
'ksi-ążek, ręczników1, koszulki gim nastycz­
ne i imne rzeczy na -dość znaczną sumę

- „S^OPENFELDiZIARZ" w  SKLE­
PIE ROLNICZYM.. Przed kiliku dniam i w-

nych  p ra c  organizacyjnych, zw iązanych z 
p rocam i K om itetu  Obchodu, jeszcze na 
jesien i ro k u  ubiegłego powołano do życia 
K om itet. O rgauizaoyjhy , .który jluż' .szereg

ju r
Dziś podwójny program:

: 1) WIĘZIEŃ z CAJENNY z Wiktorem Mac Laglenem, 
2) BEZIMIENNI BOHATEROWIE z lani lilii IflJndZiiZII. Jntro d7 r n4 0" .ekiw *n i ##14 L I P C A * f  z Annabella

Im nim:
Balkon 40 gr< 

Parter 70 gr-

II miejsce parter

25 gr.
na wszystkie 

seanse

Dziś! Wszechświatowej sławy kfól tenoiOw 
J A N  K I E P U R A  największa gwiazda ekrann 
BRYGIDA HELM W arcyfilmie śpiewno dźwiękowym

NEAPOL, ŚPIEWAJĄCE MIASTO
Śpiew w języku polskim

i m ejsce parter

50 gr.
na wszystkie 

seanse

LU!
11

Oziś! Najulańirósza pars aktorów, śmiat jwo zntny piosenkarz
HAURICE CHEYALIER i C»rnlący słowik ekr.nn JEANETTE MAC DONALD W pełnym

,kie*o »"»<- <»■»'* G  ffD n  7  1 N  A 7  T  O  8 A  “  -C i£«u
dźwiękowo-śpiewnym gg i #  Aa B 11 A *  1 w  mS LU B IC M ,

Mniyk* Oscara Straussa. Nid program: Dodatki dźwiękowe.

S m te w id
Dziś najpotężniejszy film śwista p, t. li*1T
antentyczne zdjęcii z walk nad Somą, gdzie zginęło pół mi jon* młodych żołnierzy. — Ten nadzwyczajny film mn*zą

w sX 7 o .“ ^ ^ o ^ n n p. T r -  „Ułani, ułani chłopcy malowani*' w Cd. gŁ
Oymsz*, Krukowski, Pogorzelska 1 Walter.

m  FILNOWEJ TASHI1 IliJ©  wliertsKI©
PONIEDZIAŁEK, 22 MAJA

N ad  esposóbami Uczczenia ty ch  ro ­
cznic wjywiązała. się d ^ śk u sja  zakończona 
uchw ałą urządzenia, uroczystego obchodu 
w  d n iach  8 i 9 ilipca r . b. w  Słonim ie, do­
stosowania. do te j d a ty  .spływu kajakow - 
iców sżllalkiem iSapiehy i Ogińskiego, w yda-

MARJA JANOWA KASPi?OWICZOWA.
Dziennik. Cz. III: Bunt, cz. IV: Pojednanie
(1924 — 26). str. 304( Wyd. Domu 'Książki 
Polskiej w Warszawie.

Pamiętniki Marji Kasprowiczowej, składa­
jące się z notatek, spisywanych z dnia na dzień 
równolegle z biegiem samego życia, są nie­
zwykle cennym dokumentem ze względu na

„K IK I" — „K E W JA -
M aiy Pic.kfard.... W spom nienia dobrych 

„niem ych" czasów, 'gdy ,z. ek ra n u  czarow a­
ła, baw iła  i  rozrzew niała dziewczęca tw a ­
rzyczka słodkiej M a ry ...

Drobna, postać  Kopciuszka, panowała, 
n ad  miljotnamii .serc. Nid było sztubaka,

nieznany, intymny materjał biograficzny, doty- 'k tóryby się w. n ie j n ie  kochai.

sfctepi* ..ąmdyikatu P o ta fe e g o  p rzy  ul Z a- ™ e, o  S tom im sacz^iiie , 
walnej 9 , jak tó  o ao b rik  p i ^ l ą d a j ą c  to- ^ ą o e g o  racząrtkiem mnelfeiej m o ao g ra fj, 
w ary iofcoaał to d z le ż y . B ra k i a p c S L e -  °  “ ^ 3 « e  mtea^siijąflswh .pod faadysn
żono gdy n ieznajom y opuścił sklep.

W sobotę  te n  sam  osobnik znlowu zgło­
si 1 się do Sklepu Syndykatu , a  że m iano  
go na oku, w  pew nej chw ili 'zauważono u -

dzi.ejach ziem i Słonimskiej. 
N astępn ie  dokonanie w yboru  przew od­

niczącego K om ite tu  obchodu wi osobie sta - 
ro sty  Słonim skiego p. E dw arda  K ośla-

czący znakomitego poety naszego, Jana Kaspro 
wicza.

Poprzednio wydany I tom pamiętników p. 
Kasprowiczowej został omówiony na lamach 
naszego czasopisma w Nr. 266 z dn. 23-X 1932 
w artyk. „Poeta i żona "

T eraz  po idiługilch la tach  rozłąki w raca 
Binów M ary Fickfond! na  ek ran , ale już 
inna. m/ie, ta m ta  daiwna.

Fertycizma Kiki', girtsia. z  bale tu  n a
Birodiwiaiy.-u m.a tieiiperamieinlt., tu p e t i .bujiną

Wydany obecnie tom drugi, obejmujący fajntazję. P ostanaw ia  izdofoyć serce dy - 
ostatnie cztery lata życia poety, zawiera o wie re k to ra  te a tru  i  zi uporem  dąży do iswe- 
le ciekawszy okres przeżyć wewnętrznych autor go oeliu. Cierpi],jj-yie zmlosli iwsizeilkie .pirze- 
ki oraz końcowy okres życia i twórczości zna- ciwmości — aż wiresizció osiąga cel za-

11.40 Przegląd prasy; kom. meteor, czas. 
12.005 Aud. dla poborowych (muzyka). 
13.20 Kom. meteor.
14.40 Program dzienny.
14.45 Muzyka popularna (płyty).
15.15 Aud. dla dzieci „raz królowej" 

chowisko pióra Cioci Hali.
15.55 Kwadrans śmiechu (płyty).
16.10 Pogadanka muzyczna prof. M. 

fowicza.
16.25 Francuski.
16.40 „O naazorze państwowym nad karte­

lami" — odczyt wygłosi dr. Fr. Czernichowski.
17.00 Koncert.
17.55' Program na wtorek.
18.00 Muzyka taneczna (płyty).
18.35 Wiadomości bieżące.

L E T N I S K O
P E N S J O N A T
sucha, zdrowa, malow­
nicza miejscowość, -  
las, rzeka, komunikacja 

. autobusowa. — Dowie-

K « p n
1 S P R 2E D & 2

S Z Y N K I  
I W Ę D L I N Y

wiejskie w najprzedniej się: Mickiewicza
szym gatunku, wędzone m> 26. 9 __  11 i

siu- na jałowcu poleca — 0 g.
D 'ti.

L E T N I S K O
w majątku, 6 km. od 

Zamkowa 20-a teł.. 8-72 Wilna, 1, 2 lub 3 po- 
— — — — — .— —Koje, z kuchnią. Duża 

weranda. Obok rzeka \ 
ias sosnowy. Miejsco- 
wość malownicza. Ko- 

w w w w w w w w  munikacja autobuso - 
»-■ — wa (co godzinę) lub

P O K Ó J  koleją. Może być z cało
ze wseystkiemi wygo- dziennem utrzyma-

Józe- A. JAADlZfRIH

L©Sllil

siłowanie teadiziieżjr pateffci to 'fetorej ibyjyt  ^ feicrowiniiCu^ o ‘pOlltUlCZłOłtllO J), llflSZ. 3£, Mii
liń-olti -ram ..i o. u. i • a ZaP" <*'alsfciemu trarmidtiraorai (miasta, w ice-

. P O D R ^ i m '  0  K M m C A  P sav  'Pllzewot3l“ i'cz^ <3e'gw W aler jama ChaT-
« 1. P c i i S i f S s  ^  W i t a ,  .i W e h a r * te -
leziono rpodrautfca pici m ęskiej ś w i ę t a  ™ oz!OTlfcow' ^ W y f c o n a w e z e g e - -
jednego  « & u . P r a r  P a t e t o  'znatozioaio ‘ ^  PraeTOedmeząey sefccyj

ae.up i eikowac się nim . JaJk będzie m i le- -  - J Ł

czla, Mry dzia łu  WyikoUąwfcizego, k tórego  Jcomit€|S0 poety. W tym bowiem czasie powsta- mierzoiniy.° __ __ łv: KsiP0-a uhnaiph“ i ć«riGł“ irfA wktó-
cały

M.

F a rsa  zapraw iona' je s t girotesiką w 
sioisiie isieutyiiiientałnym. Typoiwy guist a - 
mepykiańskii. Reży^eir (Sam  T ay lo r) niie 
■wykazał m  w iele subtelności, każąc Kilki 
;z3noslić tamie dow cipy lólkajia ii hum ory  dy ­
rek to ra .

G adan ie  m ogłoby z powodzeniem niie 
istnieć, podobnie  jaik zaipożycizione z fa rs

tlarEnde po

m Z a ' ^ ^ 1?  i ^  Zebrmi dolodaM staaań w' ‘ 'J z a * a  Szipitolae- tiemunjfcu ■wydania idaiełka jeazoze -praed
furę przybyłą ^ Nowo- rozpoczęciem uroczystości t. j.go zatrzym ano

Ś.pięcia u, w której podczas rewizji zna­
leziono 120 iklg. pieprzu p och odiz ĉiego z 
przemytu.

b. i. obm yślili sposób
tej pracy.

ido 8 l ipca 
•sfinainsogąnia

DŹWIĘKOWE KINO „APOLLO"
Dominikańska 26.

Not vTraju
z czarującą, pełną wdzięku AMY ONDRĄ w 
wersji francusko - czeskiej. Rytm — śpiew — ta­
niec — dowcip. Nad program:— TYGODNIK 

FOX‘A.
Wstęp 50 g r .

-  H O JN Y  D A R  K O R PU SU  PO D O FI­
C ER SK IEG O . Z okazjii im ienin dowódcy 
baonu p. ppłk. Z y g m u n ta  Bezega, K orpus 
P odoficersk i źłożyl ido dyspozycji dOAtód- 
cy (kwotę 146 zł. 50 igr., rozum iejąc, 'że w ła­
śn ie  tak im  a  n ie  innym  da/rem, 'Okażą swe 
gorące przyw iązanie do. sw ego (dowódcy.— 
Z (kwoty te j przydzielił dowódica baonu

ły: „Księga ubogich" i „Mój świat", w 
rym z najczulszą prostotą zawarty jest 
światopogląd poety, jego wyznanie 
kwintesenja długiej i uciążliwej; tułaczki 
ciowej.

Mądre są wnikliwe, czujne kartki „Dzien­
nika" Kasprowiczowej. Utrwalono w nich ży­
wiołową miłość poety do ukochanej żony, któ 
ra w bezgranicznem oddaniu jest ową istotną H

° 7-y* iaj?c9 twórczość darzącą natchnie- 
niem, ktorego wyrazem stają się przepiekne +. n
kartki ostatnich jego utworów. poidłedze i  t. p . .

Drugi tom „Dziennika" jest jednocześnie M ary ' nw ono ju s  stausza, a,e
historją powstania domu Kasprowiczów na Ha- pienwezwiwędoia. Slwwiboda, —
rendzie, o której nikt nie wiedział, póki nie o- 'Wczucie s ię  iw rolę, opamlowanie giry — 
siadł w niej Kasprowicz, a która odtąd prze- iwsizysttiko m oże isłużyć jłaikio przykład  dla 
szła do historji drogich dla narodu wspomnień adeptów  fiilmowiych.
i pamiątek. Tu bowiem osiadłszy, Kasprowicz P ostacie  (drugopilianiowe k bezbia/rweiiym
stworzył ostatnie swe dzieła i tu po ciężk'.ej /wdziękiem iodbwlorzyili: M airgaret Levding- 
chorobie dokonał pracowitego żywota. Czerń ltahfm T
byta ta przystań na Harendzie dla strudzonego (lPa^ e tte ) <*
poety i jaki miała wpływ na jego ostatnie v'D- ,
prace, o tern dowiadujemy się wiele z „Dzień- W  części pierwlsizej film u  ta śm a  jiest,
nika". zuiszozonia i podirapąniai, w  druigaęj ciem-

Ostatnie kartki „Dziennika" żony poety ua. „R ew ja" może c iągnąć b iu ro  film o - 
w minorowych akordach śmierci mówią o o- we do 'OdporóiiedżiiafliriOŚci. Tad. C.
stanich chwilach Kasprowicza, o jego rozstaniu 
się z otaczającym go światem i ludźmi.

Historją tych lat drugiego małżeństwa Ka­
sprowicza, ujęta kunsztownie przez autorkę w 
opisy zdarzeń codziennych, żyje w „Dzienniku" 
swem własnem życiem i mówić będzie czytel­
nikowi, jakim poeta — Kasprowicz był czło­
wiekiem.

18.40 Powstanie r. 1863 — odczyt litewski. dami (łazienka) do wy niem. Oferty składać do 
18.55 Rozmaitości. nai?cia- p|ac0 Metfopon- Administracji „Słowa' -

talny 3 m. 8. —pod A. K.
.ĄAi-AAAAAAAAAi.AAA,AAAiL. — ----------------------- ---

P O K Ó J
19.00 Codzienny odcinek powieściowy.
19.10 Rozmaitości. *
19.15 „Cyprjan Kamil Norwid" — (w 50-tą L C l I i l S K o  L E T N I S K O

rocznicę zgonu) — odczyt wygłosi Władysław lub dwaj z dużą weran
Arcimowicz. — — — — — — — 0bok lasu, d© wy-

19.30 Na widnokręgu. L E T N I S K O  najęcia tanio. Zakręt —
19.45 Prasowy dziennik radjowy. malownicze, zdrowe ui. Letnia 6 m. t. Do-

200.00 Transmisja akademji żałobnej ku czci ciche i ustronne. Las, wiedzieć się
s. p. min. Ign. Boernera.

21.45 TTkrzynka techniczna.
22.00 Wiadomości sportowe; Dodatek 

prasowego dziennika radjowego.
22.10 Recital śpiewaczy.
22.40 Muzyka taneczna.
22.55 Kom. meteor.
23.00 Muzyka taneczna.

ustronne.
jeziora, rybołóstw o — 12 do 5 po poł. 
dla m yśliwych polown- 

, nie. O dżywianie świeże 
zdrow e i obfite. Cał­
kow ite utrzym anie 100 
zł. od osoby w m. —
Zgłoszenia: poczta Tur

P o szukują
p r a c y

K U C H A
™ ^ ,0 \ ^ aUHSZte:.s z u k a  posady.liszki A. Jodko.

* K A
Posiada 

świadectwa. — Zarze­
cze 16 m. 10.

RęgiiUald1 Denny (Rain-

AAŁAAAAAAAAAAAAJkAAAAAAAAAAŁAAAAAAAAAAAAJkAAAĄJ

Do wynajęcia
I oraz oddzielne pekoje na

letnifku w okolicy Wilna 
koło rzeki, tamże ogród i piasek. Wil ńska 

34 m. 8

Wileńskie Koncesjonowane

Kursy Samochodowe 
motocyklowe

Zspisy i informacje zauł. Bernardyński 8 w godz. 
10 — 13 i 16 — 20

P O S Z U K U J Ę  
PRACY do wszystkie­
go, z dobrem gotowa­
niem i dobrem] reko­
mendacjami. — Zarze­
czna 20 m. 8.

Młody, uczciwy 
chłopiec

(skończone 5 odds. *»k. 
powsz) prosi o jaką­
kolwiek pracę.— Ądre* 
Wilkomierski 117.

I3SS9 mm.*

WANDA N. DOBACZEWSKA. 24)

Zwycięstwo Jńzefa Żołędzia
—  Proszę pana , ja  zupełnie rozum iem  

sy tuację  pańską . I niezw łocznie się tern 
zajm ę, niezw łocznie. T rzeb a  po p ro stu  ze­
staw ić pozycje, to nie taka  znow u ro b o ­
ta. j a  p rzyp ilnu ję  żołącizia.

—  O tóż to w łaśn ie , żeby go szan o w ­
ny pan p rzypilnow ał! K om endant Żołądź 
jest .bardzo dzielny człow iek, a ja  —  
nieznośny pedan t i piła, ale ja  sobie m y­
ślę: porządek  nigdy nu? zaw adzi.

W ołlow icz d rgnął, ukłuty.
—  Za po rządek  S traży  ja  odpow ia­

dam  i nie odnoszę w rażenia , by opó­
źnienie, w ypadkow e opóźnienie, .znaczy ­
ło zaraz n ieporządek . W  organ izacjach , 
p racu jących  in tensyw nie, zw łoka p o d o b ­
nego rodzaju  zaw sze zdarzyć się może. 
N apraw im y ją  bezzw łocznie.

D ym sza p opa trzy ł zagadkow o na 
W ołłow icza.

—  Pan p rezes mi daru je . Nie m iałem  
zam iaru  dotknąć. Pan P rezes ma do Żo- 
łąd z ia  pełne zaufanie. Ja wiem . Ale ja  
ze sw ej strony  m uszę... to nie p ierw sza  
zw łoka. Raczej... gdybym  się nie bał u- 
razić ponow nie, pow iedziałbym , że zw ło­
ka je s t regułą.. Ja  bardzo  i raz  jeszcze 
p rzepraszam ... ale w yliczenie się z p o ­

b ranych  sum przychodzi dopiero  w ów ­
czas, gdy w szelk ie  sp raw dzen ie , w sze l­
kie skonfron tow anie z rzeczyw istością, 
jest już uniem ożliw ione...

—  O, proszę  pana!
Ton głosu W ołłow icza p rzeraził Dym 

sze. P oczął gw ałtow nie  w ycofyw ać się 
z zajętej uprzednio  pozycji. Zapew ne... 
to w szystko  czczy pozór.. Któżby śm iał 
p rzy p u szczać?  P oprostu  m łodzieńcze n ie­
dbalstw o! Ale w łaśnie d la tego  on, D ym ­
sza, uw ażał za sw ój św ięty  obow iązek  
zw rócić uw agę szanow nego prezesa... Bo 
przecież ludzie złej woli m ogliby ła tw o  
w yciągnąć s tąd  w nioski dla S traży  n ie­
przychylne... 1 w ogóle... Jeszcze chw ilę 
mówił na ten tem at, potem  pożegnał się i 
odszedł, pozo staw ia jąc  W ołłow iczow i 
gryzący , p rzyk ry  niepokój.

ja k to ?  w ięc ten chudy, n iesym paty ­
czny referent p ozw ala  sobie p rzy p u ­
szczać, że za p rezesury  jego , W ołłow i­
cza, może zdarzyć się w o rganizacji n ie­
p o rząd ek ?  I to n ieporządek  finansow y? 
D ym sza je s t m anjak, a dzisiaj w ręcz 
strac ił głow ę. Ale i Żołądź nieznośny 
z tern w iecznem  opóźnianiem  rach u n ­

ków! N iem a czasu?  Cóż znow u! N a takie 
rzeczy m usi się znaleźć czas.

N agle skąd ś: z głębi podśw iadom ości 
w ypłynęła  p rzed w czo ra jsza  rozm ow a z 
Songinem  o plecakach . W yp łynęła  i na­
św ietliła  sp raw ozdan ie  narc iarsk ie  dzi- 
w acznem , n iespodzianem  św iatłem . W ięc 
jednak  był pew ien n ieporządek , pew ne 
rozluźnienie w sposob ie  dysponow an ia  
p ieniędzm i. Czy nie na leżałoby  baczniej 
w ejrzeć w go sp o d ark ę  Ż o łądzia?  —  D e­
likatnie, ale stanow czo  zw rócę mu uw agę 
—  m yślał sobie W ołłow icz. idąc do g ab i­
netu S tarosty , gdzie o tej porze w edług 
um ow y miał spo tkać  kom endanta . —  Nic 
m ożna p row adzić  rachunków  po dom o­
wem u, jeżeli się dosta je  su b syd ja  i zb ie ­
ra pieniądze społeczne.

Żołądź czekał w gabinecie  S tarosty . 
Był sam i czytał gazetę . Od dw óch dni, 
to jes t od sw ego pow rotu  z Z ahoran , ko ­
m endant S traży  nabra ł pew ności siebie. 
Może usposob iła  go tak serdeczna i go ­
rąca  pochw ała  S tarosty ... a może W ołło ­
w iczow i przyw idziało  się, ale odniósł 
w rażenie , że Żołądź p rzyw ita ł się sw o b o ­
dniej i poufałej, niż zw ykle. R ozdrażn i­
ło to W ołłow icza. D oznał lekkiej p rzy je ­
m ności na m yśl, że za chw ilę zgasi n ie­
co tę zadow oloną, zuchw ałą  w ybujałość.

j * - — Ja  bardzo  cieszę się, że pana  sa ­
m ego zasta ję . Mam parę słów . Po p ie rw ­
sze: to  sp raw o zd an ie  z kursu  n a rc ia rsk ie ­

go, o którem  m ów iliśm y na zebraniu  za- dać 
rządu jeszcze w początkach  lu tego? Pan wej 
do tąd  nie złożył?

Przez tw arz  Ż ołądzia  przem knął lek ­
ki cień i zniknął zaraz.

-  P oju trze  przed łożę panu  p rezeso ­
w i.

—- O djeżdżam y dziś po obiedzie. I tak 
siedzę tu trzeci dzień.

W ięc może oddam  bezpośredn io  
panu D ym szy? N ieraz już tak  rpbiliśm y.

—  Tym  razem  w olałbym  zobaczyć 
Cień na tw arzy  Żołądzia zgęstn ia ł i 

osiadł m iędzy ściągniętem i brw iam i.
ę :,-.N Jak  pan prezes rozkaże. P rześlę  

przez m leczarza, ju tro  po południu, do

na w ykończenie sceny w pow iato  
św ietlicy , uzupełniłem  . b ib ljo teczkę 

w K rzyw iczach...
W ołłow icz poczuł się zachw iany  w 

sw ojej surow ości.
—  T ak... Hm... No, jeśli tak .,, to  co 

innego,,, T ylko,,, pan m iał na  scenę osob 
ną kw otę, dochód z p rzed staw ien ia?

—  P otrąciłem  sobie zw rot kosztów  
za rozjazdy, należne mi d jety. Pięć dni 
po o im  złotych dziennie, w yniosą w ła­
śnie te czterdzieści złotych, które tutaj...

W ołłow icz kom binow ał chw ilę, p rzy ­
pom inał prace i w yjazdy m arcow e i, n a ­
raz, zrobiło mu się tak  przykro za Ż ołą­
dzia. tak  n iespodziew anie i boleśnie

w y organizacji społecznej, k tó ra  m ozol­
nie w y c iąg a  każdy grosz ze społeczeń­
stw a  i używ a go na uśw iadam ianie l 
szkolenie m łodzieży, na św ietlice, bibłjo- 
teczki i rad ja , a nie pofo, by komendant, 
obliczał sobie d jety  hojniej, niżby nale­
żało. j a  p rzep raszam , panie Józefie, ja 
może zbyt ostro  w yraziłem  się... PĘ? 'Ąą 
pew nie nie pom yślał o tern, jakie w raże­
nie.. W  tych rzeczach nigdy dosyć o- 
strożności, delikatności.. N aw et, raczę; 
p rzesada...

W ołłow icz by! bardzo szczerze ..ztnar- 
tw iony, najw yraźniej chciał już za.iago- 
dzić gniew  Ż ołądzia i dać mu możliwie 
ła tw e w yjście z sytuacji, ale Zołądź h a ­
m ow ał się z trudem , aby nie w ybuchnąć.

Lipni, a po ju trze rano może znow u oci- az poczerw ieniał. Ale nie... C hy- A ch , m iybyż nie po trzebow ał tak  bariizu
b .o rę?  B ędę m usiał pos.edzec  w nocy, y  T rzeb a  to n a tychm iast W ołłow icza! G dybyż przynajm niej nie

spraw dzić . P ow iedział szybko, n iespo- on 0j cen] Zońi! S tarał się odpow ia-
kojnym głosem :

—  Pan pow iada... pięć dn i?  Ale ja  
pam iętam ., pan się myli,,, pan był w ó w ­
czas trzy dni w podróży...

T eraz  Żołądziow i krew  zalała  tw arz.
W strząsn ą ł się, jak  od n iespodziew anego  
ciosu i odpalił ze złością.

—  W yjechałem  w ieczorem  —  w róci­
łem rano. Na pow iecie byłem  istotnie
przez trzy  dni. Ale d jety  liczą się zaw sze
i w szędzie od daty  do daty .

W ołłow icz obruszy ł się.
—  M oże zaw sze i w szędzie, ale nie

ale zrobię na czas.
W ołłow icz nie w zruszył się tą o s ta t­

nią uw agą.
—  T rudno. T o są konsekw encje zwło 

ki. A teraz  d ruga  sp raw a: Songin chciał 
ode mnie pieniędzy na plecaki. Panie Jó ­
zefie, ja  przecie w yasygnow ałem  już raz; 
ile było po trzeba!

j . —  T ak  jest. Ale ja  m usiałem  część 
tych p ieniędzy użyć inaczej.

T eraz  W ołłow icz spochm urniał.
—  Pan w ie, jak  nie znoszę tego p rze­

rzucania  pozycyj.
—  N iekiedy inaczej nie m ożna. Pan 

prezes zechće sam  rozw ażyć. M usiałem

dać m ożliw ie spokojnie, ale słow a mw- 
szczały  mu m iędzy zębam i.

—  D jety w yjazdow e są częścią skła­
dow ą m ojego uposażenia , ja  oddaję  cały 
swój czas organizacji, w ięc nie m ogę 
p racow ać darm o.

W ołłow icz stracił tortj strap ionej se r­
deczności, jaki sp róbow ał ; przybrać prze i  
chw ilą. Był teraz sztyw ny ' daleki. UcrT 
krótko:

D. C. N.

Wydawca: Stanisław Maddewiez Drukarnia W ydawnictwa „SŁOWO"
Redaktor w/ z  Witold 'Tatarzyński


